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KALENDARZYK
POLSKI i RUSKI 

KIESZONKO YfY

N A  R O K  P R Z E S T Ę P N Y  

1828.

z  Z a g a d k a m i ,  P o w ie ś c ia m i  i  o d zn a ­

c z e n ie m  b ie g u  P o c z t .

w W ARSZAW IE  
w  D r u k a r n i  R z ą d o w e y .



Z ło ta  L iczba 
O kres Słońca • 
E p ak ta  •
P oczet Rzym ski 
L ite ry  N iedzielne

O K R E S Y
podług Nowego Kalendarza.

v.xyii.
X IV .

i.
F . E .

4l%
wA. 

R z y

S W IF T A  RU C H O M E

i s k i e g  o O b r z ą d k u .

N iedzie la  S tarozapustna
P o p i e l e c ..............................
W ielkanoc . . * • •
W niebow stąp ien ie  Pańskie 
Z ie lone  Ś w iątk i . . •
Boże Ciało • • •
N iedziela i .  A dw entu

3 Lutego 
20 Lutego 

6 K w ietn ia  
l5  Maja 
25 Maja 
5 Czerw ca 

3o L istopada

CZTERY CZĘŚCI ROKU.

P orów . dnia z nocą i W iosna, d. 21. M arca.
sile: dnia z nocą i Eato d. 22. C zerw ca.
w: nocy ze dniem  i Jesień , d . 22. W rz . 
iile: nocy z  dniem  i Z im a. d. 22. G ru .
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R O C Z N E .
p o d łu g  Starego Kalendarza.
Z ło ta  Liczba . . . . . .  • V*
O kres Słońca ....................................XVII*
E p ak ta  .  ....................................XXV*
Poczet R zym ski . . .  . . .
L ite ry  .N iedzielne . . . . .  G . F

Ś W IĘ T A  R E  CHOM Ę 

R u s k  i e.

M iasopust . . . . . .  * 2 9  H enw aria

P crw y i den W et: Posta 6  Few rala

Pascha X tw a . . . .  2 6  M arta

W oznesenye H ospodne • 3 Maya

P iadesia tn ica . . . . i3  Maya

T iło  X tw o  24 Maya

P ctro w a Posta . , N ediel 5 i 4 dni.

A 2
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STYCZEŃ ma dni 3 i  DEKABR

Św ięta  R zym skie. Św ięta R uskie.

1 W . NOWY ROK
2 S. Makarego Op.
3 C. Daniela Męcz.
4 P . Tytusa Bis M.
5 S. Telesfora Pap.

20 Iknatia.
21 Jułyauyi.
22 Auastasyi.
23 SS, M ucz.w K ry:
24 K aw . R ożd . X tw .

'6 N. TBZECH KR.
7 P . Lncyana Męcz.
8 W . Seweryna O. 
g S. Mareyanny P.

jo  C. Agatona Pap.
11 P. Higina P . Mę.
12 S. Honoraty P .

25 ROZDES. XT W .
26 SOBOR P.B O H O
27 STEFANA 1. M.
28 Mucz. w  Nikom.
29 Muczennik Mład. 
00 Anysyi.
3i M elany i.

13 N. i po  3. k ro i.
Gotfreda i Leon.

14 P . Hilarego Bisk.
15 W . Pawia l  P u sf
16 S. Marcella P . M
17 C. Antoniego Op
18 P. Kate: S. Piotra 
li) S. Kauuta Króla

1 HEN. OBR. HOS.
i W AS:

2 Sylwestra.
3 Malachii Proroka.
4 Sobor S S . Apost.
5 Nawecz Bohoiaw.
6 BOHOJAW ŁEN.
7 Sobor Joanna K r,

20 N. 2. po  3. Król.
Imienia Jezus.

21 P . Agnieszki P .
22 W . W incent. M.
23 S. Zaślub: P . M.

8 N. Zakcheia  H ry- 
horya 

g Polyewkta.
10 Hryhorya.
11 Fteodosya.
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24 C. Tymoteusza B,
25 P . Nawrócę: S. 1’.
26 S. Polikarpa B M,
27 N. 3. po  3. Król.

Jana Chrvzos: B.
28 P . Karola FV. Ces.
29 W . Franc. Sa: W .
30 S. Martyny P.M .
3 1 C. Piotra Ńol: W .

Tatyanny.
Eriniła
SS. Otec. w Synai
N. Myt: Far. Pa­
wia F t.

"Weryclii S. Petra. 
Anlouya AYełyk. 
Aftanasya. 
Makarya. _____

Odmiany X iężyca .
Pełnia Scycz. tł. 2. o godz. 7. m. 20. rano. 
Osta. Kwa. Sty. d. 10. o go. 8- m . 4o. rano. 
Nów Lut. d. 17. o go. l .m . 48. po pólnor.y. 
P ier. K w .L nt d. 23. o go. io .n i. g. wieczór.

D nie Galowe w  R o ssy i 1 w  Królestw ie  
P o  I s k  i  em .

w  S t y c z n i u .
Dnia l 3. (1. Stycznia v. s.) Rocznica Uro­

dzin N. W . X. Heleny Pawłówny. 
Dnia 19, (7- Stycznia v. »•) Rocznica U10- 

dziu N. W . X. Anny Pawłówny.



LUTY ma dni ag. HENWAR.

Św ięta R zym skie. Św ięta Ruskie

T p T T  I^nacęg0 B.
2 S. OGZYSZ. P.M.

20 Etfimua.
21 Maxyma.

3 N. Starozapustna
Blażeia B. Męcz

4 P- Weroniki P.
5 W. Agaty Pa.M.
6 S. Doroty Panny.
7 C. Romualda Op.
8 P. Jana z Matty, 
g S. Apolonii P. M.

22 N. B łud. Syna.
Tymoft.

23 Kłymentya.
24 Ksenyi.
25 Hr y hory a.
26 Xenofonta.
27 Joanna Zlatous*
28 Efrema.

10 N. Mięsopusina
Scholastyki P.

11 P. Eufrozyny P.
12 W. Gaudentego B.
13 S. Juliana Męcz.
14 G. Walentego K.
15 P . Faustyna
16 Sf Julianny P. M.

29 N. Miasopustna
Ihnatya.

30 TRYECH SWIA.
31 Kira i Johanna.

1 J'ewral. Trvfona.
2 STRYTEN HOS.
3 Symeona.
4 Isydora.

17 N. Zapustna. Sa­
bina Biskupa.

18 P. Konstancy i P.
19 W. Konrada Wy.
20 S. Popielec
21 C. Eleonory Pan.
22 P. Paschazego B.

5 N. Syr. Post.
Ahafii.

6 1 den IV et. Post.
7 lJcrcficnya.
8 Fieodora. 
g Nikifora.

jo Charłampia.
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23 S. Romauy Pan.
24 N. W stępna .
25 P Macieia Apost.
26 W . Alexandra.
27 S. Suchedni.
28 C. Romana W .
2(1 P . Suchedni Justa

Wlasya.
12 N. 1 F osta  Melet.
13 Martyniana.
14 Awxentya.
15 Onysyma.
16 Pamiitya.
17 Ftcodora._____

Odmiany X ięźyca .
Pełnia Lutego, dnia 1. o godzinie 2. m i­

nu t 28. po północy.
Ostatnia Kwadra Lutego,^ dnia 8. o go 

dżinie 9. m inut 19. wieczór
NÓW Marca dnia i 5. o godzinie o. m i­

nu t 9. po południu.
Pierwsza Kwadra Marca, dnia 22. o go­

dzinie 4 . m inut 3. po południu.

w  L u t y m .
Dnia 9. Lut. (28. Stycz. ▼. s.) Rocznica 

urodzin N. W . X. Michała Paw łow i-
c z a * T • T\r - \* rDnia i 5. Lut. ( 3. v. s.) Im ieniny N. W. 
X. A n n y  Pawłowny, i s'więto Orde­
ru  S. Anny. #

Dnia 16. Lut. (4. v. s.) Rocznica urodzin 
N. W . X. Maryi Pawłowny.



MARZEC ma dni 3i: FEVRAL;

Św ięta Rzym skie Św ięta Ruskie.

i  S. Suchedni. Alb. 18 Leona.
2  N. Sucha. Hele­

ny Ces. i Amelii.
3 P. Kunegundy C.
4  W. Kazimierz. W.
5 S. Fryderyka Op. 
C C. Wiktoryna M.
7 P. Tomasza z Ak.
8 S. Jana Bożego.

19 N. 2. Rosta
Ahryppy.

20 Leona.
21 Tymofteia.
22 Ewhenyi.
23 Połyewkta.
24 Obr. H ła. Joan. K i
25 Tarasya.

9 N. Głucha. Fran­
ciszki Rzym.

10 P . 4o. Męczennik.
11 W . Konstantyna.
12 S. Grzegorza W.
13 C. Nicefora B.
14 P. Matyldy Król.
15 S. CyryakaMęcz

26 N. 3. Rosta, Por­
firy a.

27 Prokopia4
28 Wasyla.
29 Kassyana.

1 M art. Ewdokii,
2 Fteodota.
3 Ewtropia.

16 N. Szrodopostiia
Patrycyusza B.

17 P. Gertrudy P .
18 W . Gabryela Ar. 
39 S. Józefa O. P.M.
20 C. AlexandryPM.
21 P. Benedykta Op.
22 S. Pawła Biskupa

4 N. 4 . Postu . He-
rasima.

5 Konona.
6 SS. 42. Muczen,
7 Wasyłya.
8 Fteofiłakta.
9 4o Muczennjki 

10 Kodrata.



a 3 N . B ia ła  K a ta ­
rzyny  Sen: l >an. 

n4 P  ł  L atyna Bis. 
2 5 \V . Z W IA .N .P .M .

n  N. 5. Posła. So-
f ro n y a .

11 F teofana.
13 N ykifora.
14 W enę dykta.
15 Aliapia. 
x6 Saw yna.
17 A lexya.

26 S . Brauliusza.
37 C. R uperta  Bisk. 
28 P . N . M . P . Bole.
20 S. A nastazego W.
3 o N . K w ie tn ia .

K w iry n a  i A nge. 
3 , P . K o rn e lii M.

18 N .. C w itn a  K i­
ry ka. 

iq  C lirysanfta.

O d m ia n y  X ig iy c a .

P ełn ia  M arca, dn ia  I .  0 gadzin ie  8 . m i-
n u t  1 6 . w ie c z ó r .  .

O s t a tn i a  K w a d r a  M a rc a  d n ia  9 .
d ż i n ie  6 . m i n u t  4 2 .  l a n o

o  g o -

" p i e r w ś z a "  K w a d r a  K w i e t n i a ,  d n ia  * 3 .
m i n u t  3 6 . p r z e d  p o l u -

r in ie  n . n u n i u  <*2 . _ . .
is  ó w  K w i e t n i a ,  d n i a  i 5 .  o  g o d z in ie  11.

m in u t 2. w  nocy^
P ie r w s z a  K.^ 

o  g o d z in ie  l l »

d , p c T n i»  K w i e t n i a ,  d n i a  5 l .  o  o g o d z in ie  
n .  m i n u t  4 5 . p r z e d  p o łu d n i e m .  _

w  M a r c u *
D nia 8. M a rc a  ( a 5 . L u tego  v . «.) Rocznica 

urodzin  N. W .X .M a ry i MiclialowinSy.
A 5



KWIECIEŃ ma <lni 3o.' MART.

Ś w ięta  Rzym skie; Św ięta Ruskie.

1 W. Teodory P.
2 S. Franc, z Paul.
3 C. W ieczerza  P.
4 P . W ielk i. Izyd.
5 S. W ielk a  Win.

20 SS. O teew Syuai
21 Jakowa Apost.
22 C. W e ły k iy -  AYa. 
lb  P. W e lyk iy ,  Nik* 
2 i  S. W ełykaia . Za*

6 N.WIELKANOC
7 P. WIELKANO.
8 W. Dyonizego W. 
g S. Maryi Ęgip.-

10 C. Ezeckiela Pro.
11 P. Leona P. W .
12 S. Juliusza Pap.

25 P A S.X A . iBŁ.B.
26 P. SW ITŁYI.
27 W. SW ITŁYI.
28 Stefaija.
29 Marka i KJryłla.
30 Joanna.
31 Ipatya.

13 N. Przewodnia.
5, Ran P. Jezusa*

14 P . Mieczysława.
2 & W . Lud wi ny P .
16 S. Lamberta B.M.
17 C. Rudolfa B.
18 P. Apollou^uszą.
19 S Hermogeiiesa.

1 A pr el* N. F to7 ~ 
Maryi E.

2 Ty ta.
3 Nytijty#,
4 Josyfa.
5 Fteodota*
6 Ewtychia.
7 Hieorchia.

20 N. 2. po  W ielk.
Grobu Chryst. P.

21 P. Anzelma Bisk.
22 W. Sotera i Ka. M. 
a3 S . Wo.yęiech ą B..

8 N . Myronos.
Irody ona. 

g Ewpsychia,
10 Teren tya.
11 Ą.myppy,
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2ł4 C. Jerzego Męcz,
2 5  P . Marka Ewan.
26 S. Marcellina.

12 Wasyłya.
13 Artemona.
14 Martyna.

3 7  N. .3 p o  TViolk. 
Opieki S. Józefa.

28 P . W italisa Męcz.
29 W. Piotra i Emil.
30 S. Katarzyny S.P.

id N. R azsłab . 
Arystarcha.

16 Iryny.
17 Syineona.
18 Joanna.

Odmiany X iężyca .
Ostatnia Kwadra Kwietnia, dnia 7. O go­

dzinie 1. m inut 3 i. po południu.
Nów M ąia, dnia i 4. o godzinie I o. mi­

n u t 42. rano.
Pie'rwsza Kwadra Maia , dnia 22* o go­

dzinie 6. m inut 43. rano.
Pełnia Main , dnia 3o. O godzinie O. m i- 

nut g. po północy.
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MAY nisi dni 3i* APREL.

Św ięta  R zym skie, Święta R u s k ie «

1 C. Filipa i Ja. A. 
a  P . Atanazego B. 
3 S. Znalez. S. K.

19 Joanna.
20 Fteodora#
21 Januarya.

4  N. 4 . po IVielk.
Floryana i Moni.

5 P . Piusa V. Pap.
6 W . Benedyk ty P.
7 S. Domicelli P .
8  C. STANI. B. M. 
g P . Grzegorza B.

lo  S. Izydora Ora.

22 N. Samar. F teo­
dora.

23 Hieorhia Mucz.
24 Sawwy.
25 Marka Ewangelj
26 Wasyłya.
27 Symeona.
28 Jassona.

11 N. 5 p o  IVielk.
N .P .M . Łaska.

12 P . f  Pankrac. B.
13 W  { Serwacego.
14 S . { Bonifacego.
15 C. W NIEBO. Pa.
16 P . Jana Nep. M.
17 S. Paschalisa W.

29 N. Sliporoż.
g. Muczenników.

30 Jakowa Apostoła,
1 M ay. Jeremia.
2 Aftanasya.
3 W OZNES: HOS.
4  Pelahii.
5 Iryuy.

18 N. 6 po IVielk.
Felixa K. i We. 

ig  P , Piotra Celest. 
30 W . Bernardyna S.
21 S. Heleny Ces.
22 C. Julii Panny M,

6 Ny SS. Otec.
Jowa Praw .

7 Znam. K resta .
8 Joanna Bohosł.
g Jsaii i  N ikołaia» 

10 Symeona.



25 r. D ezyderym  B. 
24 S. Joanny Wdo. 
5 TN. ŻESŁA: O- S.
26 P. SW 1ĄTECZ
27 W . Jana Papieża.
28 S. Suchedni. G-er.
29 C. Teoddzyi Wd. 
5o P . Suche. Fel. Pa. 
3 i S. Suche Petr. 1:'

11 Mokiai
12 Epifania.
13 N. SOSZE. S. D.
14 SSS. TROYCY.
15 Pachomia W el.
16 Ę teodora.
17 Andronyka.
18 E te o d o la .
1 9  'P a t ry k ia .

Odmiany X iężyca .
Ost. Kw. Maia d. 6 o god. 6. mi. 5~j. wieczór.
IN ów Czerw, d i 3. o god. 11.111. i 4 . w nocy:
Pierw . K wad. Cz. J . 22. o g. o. m. 35 po pól.
Pełnia Cz. d. 29. o g. 9- m - 4 l - wieczór.

w  M a i u.
Dnia 3 . Maia (21. Kwietnia v. s . ) Im ieni­

ny Jey Cesarsk. Kr. Mci N. Aiexan- 
(lry Fedorówriey, oraz rocznica u ro ­
dzin N. Cesarzewica W . X. Alexandra 
M ikołaiew icza Następcy Tronu.

Dnia 8. Maia (26. Kwietnia y. s.) Uroczy­
stość O rderu  S. Stanisława.

Dnia 9. Maia (27. Kwietnia v. s.) Rocznica 
Urodzin N. C. W . X. Konstantyna Pa- 
wtowicza.

Dnia 26. Maia ( i4. v. s.) Rocznica Urodzin
N. W . X. Elżbiety Michałowu.-y.
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CZERWIEC ma dni 3o. MAY,

Św ięta  R zym sk ie . Św ięta  Ruskie:

1 N» i. po  Św iąt.sss. t r o y g y .
2 P . Erazma B. M.
3 W . Klotoidy Kr.
4 S. Opata Biskupa
5 C BOŻEGO CIA.
6 P . Norberta Bisk
7 S. Roberta Opata^

20 N. 1. po Sosz.
Ftałałeia.

21 1 d .p .P .  Konst.
22 Wasyliska.
23 Michaiła.
24 T IL O X T W O .
25 Obr. H ł. Joan. K .
26 Karpa Apost.

£ N. 2. po  Ś w ią t.
Ma xy mi na Bisk. 

g P . Prim a i Felic*
10 W . Bogumiła B.
11 S. Barnaby Apo.
12 C. Onufrego Pus
13 P . Serca Jezus.
14 S. Bazylego Bisk.

27 N. 2. p o  Sosz .
Fteraponta.

28 N ikity .
29 Fteodosyi.
30 Isaakia.
31 Ermia Apost.

1 l ju n .  Justyna M.
2 Nykifora.

15 N. 3 . po Ś w ią t. !
W ita i Modesta.16 P . Benona Bisk.

17 W . Adolfa Bisk.
18 S. Maryny P .
19 C. Gerwazego.
20 P. Florentyny P.
21 S. Alovzego G.W

3 N. 3 . po  Sosz .
Łukiłyana.

4 Mytrofana.
5 Dorofteia.
6 Iłaryona.
7 Fteodota.
8 Fteodora*
9 Kiryłła,
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22 N. 4. po Świąt.
Paulina Biskupa. 

35 P . Agrypiny P.
24 W. Jana Chrzcie.
25 S. Prospera Bisk.
26 C. Jana i Paw.M.
27 P. Łady sława K
28 S. f  Leona Pap.

10 N. 4. 770 Sosz.
Tymofteia.

11 W  arftołomeia Ap%
12 Onufry a TVełk.
13 Akiłyny.
14 Jełyseia Pror.
15 Amosa Proroka.
16 Tychoma.

29 N. 5po S. PlO .iP.
30 P. Emilianny P.

17 N. b.po Sosz. Ma,
18 Łeontya.

Odmiany X iężycaf
Ost. Kw. Cz d. 5. o go. o. m 27. po północy*
Nów Lip. d. 12. o go. o. m. po południu.
Pierw. Kw. Lipca d. 20. o g. 4. m. 17. po poł.
Pełnia Lipcad. 27. o g. 5.m . 7. po południu.

w C z e r w c u .
Dnia 2. Czerwca (21. Maia sf) Imieniny 

N. Cesarz. W  X. Konstantyna Pawło­
wicza , oraz Imieniny N. W. X. Heleny 
Pawłówn^y.

Dnia 20 Czerwca (8. y. s .) Pamiątką 
łiroczystosci ogłoszenia Król. polsk.



L IPIE C  ma dni 3 i .  IJUjNYI.

Św ięta  R zym skie. Św ięta  R u sk ie •

1 W . Teodozyusza.
2 S. Nawiedz. P.M.
3 C. Heliodora.
4 P . Józefa Kalas.
5 S. Karoliny Pan

19 Judy A post.
20 Meftodya.
21 Jułyaua.
22 Ewsewia.
23 Ąhrypiny.

6 N. 6- po Św ią t.
Jana z Dakii W.

7 P . Pulcheryi P.
8  W . Kiliana B. M. 
g S. Cyrylla Bisk.

2o C. 7. Braci Sy. F. 
11 P , Sabina W y z. 
32 S. Jana Gwalb.

24 N . 6. po  Sosz.
JOA. K REST.

25 Fevronyi.
26 Dawida.
27 Sampsona.
28 Kira i Joanna.
29 S S .P E T R .iP . A.
30 Sobor SS . A p o stm

2 3 N . 7. po Św iąt. 
Małgorzaty P-

14 P . Bonawentu. B.
15 W . Rozesłańców. 
36 S. Maryi P . Szk. 
27 C. Alexego W yz.
38 P. Szymona z Li.
39 S. W incentego.'

1 I ju l .N .y .  poSosz*
Kos. i Da.

2 Połoz. R y z y  P .B .
3 Jakinfta.
4 Andreia K ryt.
5 Marfty.
6 Sysoia.
7 Ftom y.

20 N. 8. po  Ś w ią t.
Eliasza Proroka. 

2.1 P< Daniela Pror. 
22 W. Maryi Magd.

8 N. 8. po Sosz.
Prokopia.

9 Pankratya.
ło  49. Muczeiiwyk*



*7

33 S. Apolinara B.
34 C. Krystyny Pa,
25 P. Jakóba Apost.
26 S. Anny M. P . M.

H  Ęffimii.
12 Prokła i Jłarya.
13 Sobor Hawr. A r .
14 Akwiły.

27 N. 9. po  Św iąt.
Kuuegundy Kr.

28 P . Inocentego P.
29 W . Marty i Seraf,
30 S. Julity M. i Gau.
3 1 C. Ignacego Loio.

15 N. 9. po Ś w ią t.
Kiryka i Julity.

16 Aftonohena.
17 Maryny.
18 Kmelyana.
19 Makryny.

Odmiany X ię ży ca .
Ost. K w. Lipca cl. 4 . o god. 7. jn . 25. rano. 
[Nów Sierp. d. 12. o g. 2. m . 54 po północy. 
Pierw . Kw. Sierp. d. 20. o g. 5. m. 27. rano, 
Pełnia Sier. d. 26. o g. 11. 111. 44- w nocy.

w L i p c u .
Dnia 7. Lipca (25. Czerwca v. s.) Roczni­

ca urodzin Jego Cesarsko-Kroiewskie'y 
Mci N. Mikołaia Pawłowicza, oraz 
rocznica urodzin N. W . X. Alexandry 
Mikotaiewne'y.

Dnia i 3 Lipca , (1. v. s ) Rocznica urodzin 
Jćy C. K.Mci Alexandry Fedorówney.

Pnia  23. Lipca ( i i  v. s .) Imieniny N. \Y« 
Xzny Olgi Mikołaicwney.
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SIERPIEŃ ma dni 3x. IJTJLI.

Św ięta Rzym skie. Św ięta Ruskie.

1 P. Piotra w Oko.
2 S. P . Maryi Ąn.

20 J ły i  Pror.
21 Sy meona.

3 N. lo . po Św iąt.
Augusta Wyz.

4 P. Dominika Wy.
5 W. P. Maryi Sn.
6 S. Przemienić.P.
7 C. Kaietana W y.
8 P. Cyryaka Męc.
9 S. Romana Męcz.

22 N. 10. po Sosz.
M aryi Mahd.

23 Trofima.
24 Borysa i Chliba.
25 Anny M. P , Boh.
26 Jermołaia.
27 Pantałeymona.
28 Prochora.

10 N. l i .  po  Świąt. 
Wawrzyńca Mę.

11 P. Zuzanny P.
12 W. Klary i Fe. PP.
13 S. Hipolita M.
14 G. f  Euzebiego W
15 P. WKIEB. P.M.
16 S. Rocha Wyzn

29 N. 11 po  Sosz.
Kałynnyka.

30 Syłły.
31 Ewdokima.

1 Awh. SS. Mucz.
2 Stefana^
3 Jsankia.
4 7 Otrok spiaszcz.

17 N. 12. p o  Św iąt.
Jacka Wyzn.

18 P. Kryspa 1VL
19 W. Bronisławy P.
20 S. Bernarda W y.
21 C. Joanny Fr. W.
22 P. Symforyaua M.

5 W. 12,po Sosz.
. Ewsewia.

6 PREOBR. IIOSP.
7 Dometya.
8 Einełyana.
9 Mąftya Ap.

10 Ławrentya.
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23 S. Filipa Ben.
24 N. i 3 Św iąt.

Bartłomieia A  p.
25 P. Ludwika Kr.
26 W . Zefiry na M.
27 S. Prze. S. Kazi.
28 C. Augusty na B.
29 P. Ścięcie S. Ja.
30 S. Rozy Panny
5 i  N. i 4 p o  Św ią t 

Raymunda W .

11 Ewpła. ____
12 N. i 3 po Sosz.

Foty a.
15 Maxyrna.
i 4 Micheia Pror.
13 USPEN.P.BOH.
16 Dyomida.
17 Mirona.
18 Flora i Ławra.
19 N . i 4. po Sosz . 

Andreia.

Odmiany X ię życa .
Ost. Kw. Sierp. d .2 . o go. 5.m  3. po połud.
Nów Września d. 10. o go. 6. m . 7. wieczór.
Pier. Kw. Wrzes'. d. 18. o g. 4 . m . 10 po połu.
Pełnia W rześnia d. 25. o g°d. 6«m. 52 . rano.

w  S i e r p n i u .
Dnia 5. Sierpia ( 22. Lipca v. s . ) Imieniny 

Je'y Ces. Mci Maryi Federówncy Matki 
N. Cesarza i Króla, oraz Injicuiny N. 
W . X. Maryi Mikołaiewn^y, i Im ie­
niny N. W. Xięzny Maryi Pawłowney.

Dnia 28. Sierpnia (6. v. s.) Rocznica uro-* 
dżin N. W. X. Maryi Mikołaiewney.



W RZESIEŃ ma dni 3o. AW IIUST.

Św ięta  R zym skie. Św ięta  R uskie .

1 P. Idziego Opata.
2 W. Stefana Kr.
5 S. Izabelli Król.
4  C. Rozalii Panny.
5 P. Wawrzyńca.
6 S. f . Petroniusza.

20 Samuiła Proroka
21 Ftadeia.
22 Ahaftonyka.
25 Ewtychia.
24 Łuppa.
25 JV nrftołom eia A .

7 N. i 5.po S . Joacli 
S P. NARO. P. M. 
g Doroteusza Męcz.

10 S. Mikołaia z Tol.
11 G. Prota i Jacka.
12 P. Gwidona Wy.
13 S. Maurycego.

26 N. lbpoSo*  Adry.
27 Pimena.
28 Moyseia.
29 U SIK .H Ł. JO .K . 
5o Alexandra.
3i Poł. P o ia sa P .B . 

1 Sent. Simeona S.
14 N. 16 po  Św iąt,

Imienia P. M.
15 P. Nikodema M,
16 W* Kornelego
17 S. Suche dni.
18 G. Józefa z Kup.
3 g P. Suche dni. Jan. 
20 S. Suche dni Eus.

2 N. 16 po  SosZt
Ma manta.

3 Auftyma.
4 W awiłty.
5 Zachary i.
6 Czudo S . Mich.
7 Sozauta.
8 ROZDEST. P. R.

21 N. 17 po  S . Ma.A.
22 P. Maurycego M.
23 W . Tekli P. Mę. 
3 4 S. Pafnucego M.

9 N. 17720 So, Joak,
10 Minodory,
11 Fteodory.
12 Ąftouoina.
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25 C. Kleofasa B.
26 P. Jozafata 15. M.
27 S. Prze. S. Stan.
28 Ń. 18po Su>. Ład.
29 P. Michała Arcli. 
5 o W . Hieronima.

13 Kornylya:
14 W OŻD. CZ. KR.
15 Nykity._________
16 N. i S po S .  Effimii
17 Sofii.
18 Ewmcnya.______

Odmiany X iężyca .
O st.K w . W rz. cl. 1. og. 6. rui mit 3. rano.
N ów  Października d. g. o g. 9. m 58- rano.
Pierw. Kw. Paź. d. 17. o g. o. 111. 5 1 po potno.
Pełnia Paź. d. 20. o g. 3 . 111. 37. po południu.
Ost. K w .P aź .d . 3o. o g. 10.111. 3 i .  w nocy.

w  W r z e ś n i u .
Dnia 3. W rzcś. (22. Sierp. y . s.j Rocznica 

Koronacyi .T. C. K. Mci Mikołaia Pa­
włowicza , Samowładcy całey Rossyi, 
K róla Polskiego, i Jey Cesarsk. Mci 
Alexandry Fedorowny.

Dnia 11. Wrześ. (3o. Sierp. v. s.) Imieniny 
N. Cesarz. W . X Alexandra Mikotaie- 
wicza Następcy Tronu , i Święto O r­
deru S. Alexandra Newskiego, tu­
dzież urodziny N. W . X. Ołgi Miko- 
łaiewne'y. _

Dnia 27. Września ( i5.v . s.) Imieniny Jey 
C. M. W . X. Elżbiety Michałówuey.
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PAŹDZIERNIK ma dni 3o. SENTIABR.

Ś w ię ta  R zym skie.
Tiiifii-M^Bit^nfirr •t 7 -  •; -t u t — n
1 S. Remigiusza B.
2 C. A niołów  Str.
5  P . Kandyda Męc.
4 S. Francizska Se.
5 N . 19. Ś w ią t.

M. P. Rózańc.
6 P. Brnona W yz.
7 W . Justyny P.
8 S. Brygitty W do. 
g C. Dyonizego B.

10 P. Franciszka W .
11 S. Płacydyi Pan.
12 N. 20; p o  Ś w ią t.

Maxymiliana B.
2 3 P. Edwarda Kroi 
i 4 W . Kalixta Pap.
25 S  Jadwigi W d.
26 C. Florentyna B.
17 P . Lucyny Pan.
18 S Łukasza Ewa-
19 N. 21. p o  Ś w ią t.

Piotra z Alk. W.
20 P . Prze. S. W oy.
21 Wv Urszuli Pa.
22 S Korduli P . M.

Ś w ię ta  R uskie.

19 Trofim a.
20 Ewstafia.
21 Kondrata.
22 Foki.
23 N . 1 9 . p ó  S osz .

Z acz. Joan. K r .
24 Ftckły.
25 Efrosynyi.
26 JOAN. BOHOS.
27 Kalistrata.
28 Charytona.
29  Kiryaka.
30 N. 20 p o  Sosz.

Hryhorya.
1 O kt. P O K R .P .B .
2  Kipryana.
3 Dyonysyia.
4 Jerolteia.
5 Chary ty ny.
6 F t om y Ap o s t.
7 W. 21. p o  Sosz.

.Serbia.
8 Pełah ii.
9 Jakow a AposU  

10 Ewłainpia,
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a5 C. Jail fi Kipistr.
24 P . Rafała Arch.
25 S . Kryspina M.
26 N. 22. po Ś w ią t

Jana Kant ego W .
27 P . Iwona Wyz.
28 W. Szymona Ap.
29 S. Narcysa Bisk.
3 0 G. Zenobii Pan.
3 1 P. t  Wolfganga.

11  Filipa Ap.
12 Prowa.
13 Karpa.____
14 IN'. 22. p o S o sz .

Nazarya.
15 Łukiana.
16 Łonhina.
17 Osyi Pror.
18 Ł u k i Ap.
19 Joiła P ro r.____

Odmiany X iężyca.
jNówListop. d. g. o go. i .m . 45. po północy.
Pierw . Kw. List. (1. 16. o g. 8. m. 11. rano.
Pełnia List. d. 26. o g. 2. in. 3j .  po północy, 
Qst. Kw. List d. 5o. o g. 5 m. 58. po połud.

w  P a ź d z i e r n i k u .
Dnia 4. Października (22. W rześnia v . s.) 

Święto Orderu S. Równo -  Apostol­
skiego Xięcia W łodzimierza.

Dnia 26 Października ( i4 . v. s.) Rocznica 
urodzin Jcy Ges. Mci Maryi Federó- 
wne'y, Matki INayias. Cesarza i Króla.
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LISTOPAD n u  dni 5q. OKTIABR;

Święta Rzymskie Święta Ruskie•

1 S, WSZYS. SS,
2 N. po Świąt.
3 P. Dzień Zadusz.
4  W. Karola Boro.
5 S. Zacharyasza.
6 C. Leonarda Wy.
7 P. Engelberta.
8 S. 4 Koronatów.

9 N. 24 /?o Św iąt. 
Opieki P. Mar.

10 P. Ąndrzeia
11 W. Marcina Bis.
12 S. 5 Braci P. MM.
13 G. Dydaka Wyz.
14 P. Serapiona M.
15 S. Leopolda Wy.

16 N . 2§. p o  Św iąt.
Stanisława Kost

17 P. Salomei Pan.
18 W. Maxyma B.
19 S. Elżbiety Król.
20 C. FelixaW . Wy.
21 P. Ofiaro. P. M.
22 S. Cecyli P. Mę.

Arteinia.
N. 23. po Sosz•
Awerkia.
Jakowa Apo.
Ar efty.
Markiana.
Dymytrya.
Westora.

N. 24 po Sosz. 
Terentya. 

Anastasyi. 
Zynowia.
Stachia.
Noia. Kosm. iDa.T
Akindya.
Akepsyma.

N. 25 po Sosz. 
Joanny kia. 

Hałaktiona.
Pawła.
Jerona.
SOBOR S. MICH,
O nysy fora.
Erasta.

20
2 1
22
23
24
25
26
i L
28

3o
5i

1
1
3

4

5
6
7
8
9

10
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a 3 N. sG. po Świąt.
Klemensa Pap. 

24 P. Jana od krz. W. 
a5 W. Katarz. P. M.
26 S. Konrada.
27 C. Barlaama i Józ.
28 P. Rufina Męcz. 
są  S. Saturnina Mę.

11 N. 28. po Sosz. 
Miny.

12 Joanna Miłost.
13 Joanna Złatous',
14 Filipa Apos.
15 Post Filip). Hurya.'
16 Mafteia Ap.
17 Hryhoria.

3o IN. 1. Adwentu. 
Andrzeia Apost.

18 K. 27. po Sosz. 
Platona.

Odmiany X iężyca.
Ków Gru. d. 7. o g. 4. m. 28. po południu.' 
rierw . Kw. Gr. d. i 4. o g. 3 .m . l 3. po połud. 
Pełnia Gru. d. 21. o g. 4. m .4l . popołudniu 
Ost. Kw. Grud, d. 29. o g- 5. m. 9. po połud.

w L i s t o p a d z i e .
Dnia 20. Listopada (8. v. s:) Imieniny N. 

W. Xcia Michała Pawłowicza i Świę­
to wszystkich Cesarsko-Rossyiskich 
Orderów.

A4



GRUDZIEŃ ma dni 3i .  NOJĄBR.

Św ięta  R zym sk ie  Św ięta  R uskie .

1 P. Elegiusza Bis. 
3 W . Bibianny P.
3 S . 1 Franc. X. W .
4 C. Barbary P. M.
5 P. i  Sabby Op.
6 S. t  Mikołaia B.
7 N. 2. A dw entu .

Ambrożego B.
8 P. N 1EP. P. P . M. 
o W . W aleryi Pan.

10 S. |  N .P . M. Lo.
11 C. Damazego Pa. 
i a  P . t  Spirydiona. 
i 5 S. i  Ł u c y i! P .
14 N. 3. A dw en tu .

Arseniego. i Eut.
15 P . Ireneusza Mę.
16 W- Adelaidy P.
17 S. Suche. Łaza. B.
18 C. Gracyana B.
19 P. Such. Nemez.
20 S. Suche . Eugen.

19 Awdya Pr or.
20 Hryborya.
21 W A W IED. P. BO.
22 Filimona.
23 Ąnifitochia.
24 E ka teryn y  Mucz.
25 N. 28 p o  Sosz.

K lymenlya.
26 Ałympia.
27 Jakowa.
28 Stefana.
29 Paramona.
30 A ndrea A p .

1 Dekabr. Hau. Pr.
2 N. 29 po  1Sosz.

Awwakuma.
3 Sofonya Pror.
4 JVarw ary Mucz.
5 Sawwy Osw.
6 NYKOEAJA.
7 Amwrosya.
8 Patapia.

21 N. 4. Adw entu. 9 N. 3o po Sosz.
Tomasza Apost. ZACZ. P . R.

22 P . Zenona Zoln, lo  Miny.
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23 W . W iktoryi P.
24 S. W ię .  Ad. ! E.
25 C. NĄR. CHR. P.
26 P . SZCEPA. M.
27 S. Jana Ewan"'.

11 Danyiła Slołp.
12 Spirydyona. 
i 5 Ewstratya.
]4 Ftyrsa.
i 5 Ełewterya.

28 N. 1. po B. N .
Młodzian, i Teo.

29 P. Tomasza K. B.
30 W . Dawida Kroi. 
3x S Sylwestra Pap.

if) N. 3 i . po  1Sosz* 
Ahlieia Pr.
17 Danyila Pror.
18 Sewastyana. 
ig W onyfantya.

Odmiany X ie iyca .
How Stycznia d. 7. o g. 5. 111. 39. rano.
P ier. Kw. Stycz. d. i 3. o g - 11. m. 3 w  nocy;
Pełnia Sty. d.nia 21. o g. 7. 111. 53. rano.
Ost. Kw. Stycz. d. 3o. o g. o. m. 5. po północ 

w  G r 11 d 11 i u.
Dnia 2. Grud. (20. List. v. s .)  Pamiątka 

W stąpienia na Tron Cesarsko-Rossy i— 
ski i Królewsko-Polski Jego C. K.M ci 
Mikołaia i'. Pawłowicza i Je'y C. K . 
Mci Al'exandry Fedorów ney.

Dnia 6. Grud., ( l i  List. vs s.) Święto O r­
deru S. Katarzyny W . Męczenniczki.

Dnia 8. Grud. (28 List. v. s.) Święto Orde­
ru S. Wielkiego Męczennika Jerzego.

Dnia 12. Grud. ( 3o. List. v. x .)  Święto 
Orderu Sgo Apostola Andrzcia.

Dnia 18. Grudnia (6. v. s.) Im ieniny Jego 
C, K. Mci M IKOŁAJA Pawłowicza.

Ą 5
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W Y P I S
Przychodu i odchodu Poczt konnych i wo­

zowych do PKarszawy i z  W a rsza -  
w y, z wyszczególnieniem dn i i go­

dzin.

Nro  1. Poczta konna K aliska i Po­
znańska. Odchodzi w  Poniedziałek i 
Czwartek o godzinie lsze'y w południe. 
Na Ołtarze w , Błonie, Sochaczew, Ł o­
wicz, Kutno , Krośniewice. Kłodawę, Ko­
ło , Konin, i Słupcę, do Xięztwa Poznań­
skiego, Berlina, całych Niemiec półno­
cnych, F rancy i, H olandyi, etc. z Koła 
do Kalisza, przychodzi we Środę 
i w  Niedzielę o godzinie 5—6 z rana.

N ro  a. Poczta wozowa K aliska, kVro- 
cław ska i  Poznańska, t y m  t r a k t e m  ta k  
k o n n a .  Odchodzi we W t o r e k  o g o d z i n i e  
7 . wieczór. Przychodzi w Niedzielę o go­
dzinie 8 — 9  w  wieczór.

N ro  3. Poczta konna Toruńska i  P ło ­
cka. Odchodzi w Poniedziałek i Czwar­
tek o godzinie 6. w ieczór, na Sochaczew, 
J łó w , G om bin, G ostynin, Kowal, W ło-
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c la w e k , N ieszaw ę, Słuz.eW, T o ru ń , B y - 
edoszcz , C iic tm n o , G ru d z iąż , K w idzyn , 
G n ie w . T czew  do Gdańska, z G om bina 
do Płocka i L ipna . T a  Poczta b ierze z 
sobą w szelkie listy  w  Brzeskie K ujaw skie, 
P łock ie , Inow rocław skie, Chełm ińskie i do 
P ru s  Z ach o d n ich , przychodzi w  Ponie­
dzia łek  i C zw artek  o godzinie 6— 7 z rana.'

N ro  4 . Poczta wozowa  _ Toruńska  
i  P łocka  tym  sam ym  trak tem  lak konna, 
odchodzi w  Sobotę o godzinie 12 w  po­
łu d n ie  , p iaychodzi w  P ią te k  o godzinie 11 
do  2 po po łudn iu .

N ro  5. Poczta wozowa Piotrkowska, 
połączona z Pocztą konną W rocław ską, 
odchodzi w  W torek  o godzinie 4. po po­
łu d n iu . Na Sękocin , Zabiąw olę, M szczo­
n ó w  , C hrzczonow ice , Kawę , Tom aszów , 
W o lb o rz  , P io trk ó w , z P io trkow a k a ry o l-  
how;, i konna na W idaw ę, S ieradz W a r­
tę  , S taw  , K a lisz , O s tró w , do W rocła­
w ia , całego Szląska Pruskiego , Czech 
i S a x o n ii, z P io trkow a do Częstochow y, 
i  W W ie lu ń sk ie ; przychodzi w  P ią tek
0  godzinie 6 —  8 w ieczór,

N ro  6. Poczta K o n n i  P iotrkowska
1 W roc ła w ska , odchodzi tym  s a m y m  tra ­
k tem  iak w o zo w a , raz ieden  w  tydzien  
w  N iedzielę  o godzinie g, z rana. P rz y -
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chodzi W Poniedziałek o godzinie 8 —•() 
z rana.

N ro  7. Poczta konna K rakow ska , od­
chodzi we Środę o godzinie 6. wieczorem 
na Sękocin, T arczyn, Groiec, Starąwies, 
Mogielnicę, Nowemiasto , Drzewicę, O po­
czno , Końskie , Radoszyce , Ł opuszno, 
Małogoszcz, S ieńsk , Żarnowiec, W ilcz- 
kowice do Krakowa, z Małogoszczą do 
K ielc, z Krakowa do Zachodniey Ga- 
licy i, M orawii, W ęgier, Czech, Ans try i-, 
W łoch i T u rc y i, przychodzi w  Piątek 
o godzinie 4 po południu.

N ro  8. Poczta wozowa Krakow ska  , 
odchodzi tym traktem iak konna, raź w ty­
dzień w  Sobotę w wieczór o godziuie 6. 
Przychodzi, we Środę o godzinie 9 — 10 
z rana.

N ro  g. Poczta konna Petershurgska , 
Grodzieńska i  Królewiecka odchodzi w P o- 
3iiedziałek , w  Piątek zas tylko Petersburg- 
ska i Grodzieńska o godzinie 8. z rana ; 
na Jabłonnę , Zegrze , Dzierżeniu , Puł­
tusk , R oźan, Ostrołękę, Miastków, Ł om ­
ż ę , Stawiski, Szczuczyn, G raiew o, Ray- 
grod, Raczki, Suwałki, Rutkę, Kalwaryą, 
M aryampol, Godlewo, do K ow ua; na 
W ilno do Petersburga, z Łomży na Tyko­
cin , Białystok do Grodna, z Pułtuska 
{w Poniedziałek tylko) na Maków, P ra -



sn y sz , M ław ę, N eydcnburg  do K ró lew ca 
i całych P ru s w schodnich, z Jab łonny  d a  
IM owego dw oru i M odlina.

z K rólew ca w  Poniedziałek  ty lk o ; 
Petersburg-ska i G rodz ień sk a ; p rzychodzą 
w  P oniadzialek  i Czw artek, o godzinie 8. 
do g. rano.

N ro  10. F o czta  w ozow a F e te rsb u rg -  
s k a , G rodzieńska  i  K ró lew iecka  , odcho­
dzi tym  sam ym  trak tem  iak konna , raz 
w  tydziń  w e Ś rodę o godzinie 8. w ieczó r. 
P rzychodzi w  P ią tek  o godzinie 2 — 4  po 
południu .

N r o  n .  F oczta  kon n a  L ubelska  od­
chodzi raz  w  tydzień  w  Sobotę w  w ie­
czór o godzinie 6. na Piaseczno:, G orę, 
M nisze w ,  R yczyw ół, K ozienice, G ranicę, 
Pu ław y, M arkuszów , L ublin , P iaski, K ra­
snystaw  , S tary  -  Z am ość, do Zam ościa, 
z K ozienic na  R adom , I łż ę , O strow iec do 
O patow a.

T ą  Pocztą odchodzą w szelkie listy  
w  Sandom iersk ie , w  G alicyą do L w ow a, 
P o le s ia , W o ły n ia , U krainy , P o d o la  i do 
P aństw a T ureckiego. P rzychodzi w  S o­
bo tę  o godzinie 8 —  9 z rana.

N ro  12. P oczta  w ozow a L ube lska  ', 
odchodzi raz w  tydzień  w e W to rek  o go­
dzinie 12 , w  (południe ; przychodzi WG 
C zw artęk o godzinie 6 —  7 rano,
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N r o i3. Poczta konna Terespolska, 
odchodzi raz w tydzień w Niedzielę o go­
dzinie 2. po południu. Na Miłosnę, Mińsk, 
Siedlce, M iędzyrzec, Białę, Zalesie, Te­
respol do Brześcia Litewskiego. Przycho­
dzi we Środę o godzinie 10. wieczór.

Poczta wozowa Terespolska , odcho­
dzi tym samym traktem iak konna, raz 
w  tydzień w Środę o godzinie 2. po po­
łudniu , do Brześcia Litewskiego i temuż; 
przyległych prowincyi Rossyiskich i Mo­
skwy etc. Przychodzi w Niedzielę o go­
dzinie 11 —-12 w południe.

N otandum . Listy wszystkie do ex- 
pedyeyi konn>;y Poczty należące, godzi­
ną  iedną: Pakiety zas i pieniądze któro
wozową Pocztą odesłane bydź m aią , 
dwiema godzinami przed oznaczonym 
odeys'ciem Poczty przyim uią się ; do Poczt 
zas z rana. o godzinie 8 . odchodzących, 
dniem wprzódy do expedycyi oddawane 
bydź powinny.
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GDYBYM BYE MĘŻATKĄ.

G dybym  5y ł  m ęża tką ,  n ie  z an ied b y ­
w a łb y m  ta le n tó w  n a b y ty c h  w  s tan ie  p a ­
n ie ń sk im  i s ta ra łb y m  się, ch w ile  w o ln e  
o d  z a tru d n ie ń  d o m o w y c h  p ośw ięcać  n a  
ic h  w y d o sk o n a le n ie .

G dybym  b y ł  m ę ża tk ą , n ie  b y łb y m  w  
p re te n s y i  d o  in n y c h  m ęzczy zn , lecz  b y ł ­
b y m  w  p re te n sy i do  sw eg o  m ęża , i n i ­
g d y  d o m o w y  rn ó y  o b ió r  n ie  n o s iłb y  c e -  
chy  z an ied b an ia .

G dybym  b y ł  m ęża tką , u s iło w a łb y m  
p o z n ać  d o k ła d n ie  d o ch o d y  m ęż a  m o ieg o , 
i  p o d łu g  n ic h  z a s to so w ałb y m  w y d a tk i 
m o ie .

G dybym  b y ł  m ę ż a tk ą ,  ta ń c zy łb y m  
z  o c h o tą  p rz y  zdarzOrie'y s p o so b n o śc i, 
i o d w ie d z a łb y m  to w a rz y s tw a  m o d n e g o  
ś w ia ta , lecz  w ie cz ó r  z m ę ż e m  sp ęd zo n y , 
p rz e n ió s łb y m  n a d  b a l n a y w y k w in tn ie y sz y .

G dybym  b y ł  m ę ż a tk ą ,  n ie  n a p r a ­
w ia łb y m  o d o w cip ie  i p rz y m io ta c h  dz ieci
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m oich ; lecz starałbym  się , by  m oie były 
dobreini i posłusznem i dziećm i.

Gdybym b y ł mężatką, w ystrzegałbym  
s ię , w szelkiem i siłam i zazdrości, b o n ie  
bardziey  niezniechęca m ęża , iak zazdrość 
okazyw ana w idocznie.

Gdybym b y ł mężatką, m usiałbym  się 
znać dokładnie na kuchni, i nayw iększym  
by łoby dla m nie try u m fe m , gdybym  u lu ­
b io n ą  m ęża potraw ę w łasnem i zgotow ał 
rękam i.

Gdybym b y ł m ęża tką , n igdy szal 
p rzyiacio łk i m oie'y ,nie w znieciłby w e m n ie  
c h ę c i ,  m ien ia  podobnego , ie/.eliby na  to 
okoliczności nie pozw alały, i żaden zarzut 
w  tym  w zględzie, n ie za tru łby  n aym niey - 
sze'y chw ili m oiem u m ałżonkow i.

Gdybym b y ł m ężatką , nigdy bym  nie 
uskarżał się na przyw ary m ę ż a , bo podo­
bne sk a rg i, są pierw szym  do niezgod do­
m ow ych początkiem .

Gdybym b y ł m ężatką , n ie od łączał­
bym  się zupełnie od tow aw arzystw a in ę -  
zcz y z n , lecz m ąż móy m usiałby w iedzieć 
treść  każde'y rozm ow y nasze'y i od niego 
należałby  w ybór moiego tow arzystw a.

Gdybym b y ł m ężą tką , n ie nudziłbym  
m ęża nic ustami cmi karęsam i, lc ęz zucho-
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Tkałbym dla niego szacunek i przyiaźn, nie­
zm ienną.

Gdybym b y ł m ęża tką , dzieliłbym  z 
m ężem  wszystkie przeciw ności losu t po­
cieszałbym  go w  s m u tk u , i nieszczęśliw y 
opuszczouy od w szystk ich , m iałby  w ię­
ksze ieszęze do m iłości m oiey  praw o .



GDYBYM BYŁA MĘŻCZYZNĄ.'

Gdybym była m ę ż c z y z n ą n ie  .zanie­
dbyw ałabym  w praw dzie ćw iczeń g im na­
stycznych : jeżdżen ia  na k o n iu , bicia się 
3ia p a łasze , tań czen ia , i t ,  p . lecz nie 
ćw iczyłabym  w ładz fizycznych w y łączn ie , 
i  z uszczerbkiem  um ysłow ych ale bym  
ty m  ostatnim  p ierw szeństw o nad  tam tem i 
d a ła ; a lbow iem  m in ą ł iuż ten  czas, gdzie 
to  iedyn ie stanow iło  w yższe wychowanie*

Gybym była m ężczyzną , starałabym  
się nadew szystko m ieć  m ęzk i charakter, 
lecz u łagodzony  d o b ry m  wychowaniem* 
M oc i stałosć duszy są  naypięknieyszym  
udzia łem  m ęzczyzn a iednak rzadko w  na­
leży ty m  stopniu  postrzegać się daią.

Gybym była mężczyzną, ubierałabym  
się zawsze czysto i starannie, lecz ubiór 
rnóy n ie  by łby  w ym uszonym , a nade­
w szystko zniew ieściałość znam ionującym ; 
bo ieżeli kob ie tom  niekiedy słusznie za- 
rzucaią , iż czasem  za nadto^ gotow alnią 
z a ję te ; coż dopiero pow iedzie o p ró żn o -



3?
ifci mężczyzn, którzy godziny chustkę 
w iążą a półtory włosy zapiekają.

Gdybym była  m ężczyzną , starałabym 
się dla kobiet zawsze z przyzwoitą i uprze- 
dzaiącą bydź grzecznością ; lecz nigdy nie 
szukałabym chluby w próżnem popisywa­
n iu  się tak nazwanemi duseram i, które 
koleyno iedney i dziewiątey iakby z no­
tatki oświadczone, odmianą i trzpiotostwem 
trącą, lekkos'c charakteru znamionuią a na­
w et i nayczęs'cie'y do śmiechu pobudzaią.

Gdybym  była  m ężczyzn ą , nie szy­
dziłabym z moiey re lig ii; lecz owszem, 
starałabym się nawet m niey wierzących 
iak naydowodnie'y przekonywać, iż ona 
iest niezbędną podporą życia ludzkiego 
i konieczną podstawą szczęs'liwos'ci.

Gdybym  była  m ężczyzn ą , szłabym 
do kościoła dla oddania winnego hołdu 
Naywyższey istocie; nie zas w  celu w i­
dzenia tey lub owe'y piękuo6'ci.

G dybym  była  mężczyzną, wolałabym 
się przed Nay wyższym twórcą w  kos'ciele 
ukorzyć, niż stanąwszy nieprzykładnie, 
poprawiać włosy na głow ie, i spoglądać 
koleią po ławkach.

Gybym była  m ężczyzną , nie naw i- 
dzjlabym samochwalcy i dumne'y juna-
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kiery i; lecz natom iast; byłabym  lo lm e -
J  m ę ż n ą , U rz ę d n ik ie m  s p ra w ie d l iw ą , 
o b y w a te le m  k o c h a iącą  k ra y  i lu d zk o ść .

Gdybym była  m ężczyzną , w y s t rz e ­
g a ła b y m  S;ę  zg u b n ey  n a m ^ tn o ś c i  g iy ,  
k tó ra  ra z  się w k o rz e m w sz y , z a z tty c z a y  
się  z u p e łn e m  z n isz c z en ie m  sam ego  s ieb ie  
i  ca łeg o  d o m u  k ończy .

Gdybym była  m ężczyzną, pr-zenosi- 
ła b y m  to w a rzy stw o  lu d z i św ia tły ch  i 
b ry c b  o b y c z a ió w , n a d  p o s ied zen ia  sw a ­
w o ln e ,  gdz ie  p łocbośó  rn y s li i lęz y k a  do  
ro z w ią z ły c h  i n ie o b y cza y n y  ch  m o w  p r o -  
•wadzi. .

Gdybym była  mężczyzną , m e  n u d z i­
ła b y m  k o b ie t w  p o s ied ze n iach  opow iada  
n e m  o p o lo w a n iu , o p s a c h , o k o n iach  
” t. d . ,  le c z  S ta ra łab y m  s ię  u trz y m y w a ć  
ro z m o w y , m o g ące  ich z ab aw ie  i u k s z ta ł-
c i£  ra z em .

Gdybym była  m ężczyzną, m e d o p u -  
fc iła b y m  n ig d y  ażeby  w  m o iey  o b e c u o .c . 
c z y t ę  s ław ę  , a o so b liw ie  sław<( k o b ie t 
sza rp an o . M ężczyzna sam  za so b ą  
s ta n i e ,  le c z  k o b ie ta  w  sz lach e tn o śc i m ę ­
ż cz y zn  szuka sw ey  o b ro n y . Gdyby n a ­
w e t  p łe ć  ta in n y c h  za le t za so b ą  n ie  mia 
ł a ,  sza n o w a łab y m  ią  iuż  d la  teg o  , ze  le sl 
słabszą i chroniłabym przed obm ow ą,
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poniew aż niezańm iona s taw a , nayw iększą 

iey  maiętnos'c stanow i.
Gybyni była  mężczyzną  , n ie szafow a­

łabym  na p rozno  słowem  honoru , iak 
się często dziać zw ykło 3 lecz  starałabym  
się  ażeby m i na proste zapew nien ie  w ie­
rzono.

Gdybym  była m ężczyzną  , n ie  za rzu - 
canoby m i n igdy uchybienia k ob ie tom ; 
g izeczn o sc  atoli m oia nie nosiłaby cechy 
płochego zalotnictw a, anibym  też okazywa­
na p różnością  spow odowaliby chęci p o d - 
bnan ia  serc  niew ieścich. W  tym  ty lko  
r a z ie ,  ieźłiby  która istotnie serce m oie 
za iąc  z d o ła ła , s ta ra łabym  się n iezm ienną 
dow ieść stałos'cią iż rozsądek i p raw dzi­
w e  czucie w yborem  m oim  kierow ał.

Gdybym  była mężczyzną  , p rzenosi­
łabym  w  panience skrom ność i łagodność 
liad  blask n ie trw ały , nad  pięknosrć ; 11- 
kształcony um ysł i dobre serce , nad zg ra­
b n y  taniec i w ykw in tne w ychow anie m o - 
d n  ego św iata 3 ukryw ane p rzym io ty  nad  
głośne popisy.

G ybym  była  mężczyzną  , n ie pogar­
dzałabym  uczciw ym  posagiem; nigdy a to -  
j n i? zaw ierałabym  zw iązków  iedynie 

( la pieniędzy, lecz zw ażałabym  w  m oim  
w yborze na tw arlsze bogactw a; cnotę 
2 rozsądek.

B2
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Gdybym była  m ęzczyzną . n ie  b ra ła ­
bym  uśm iechu m ey zony za zalotność, 
n iew inney  u p rzejm ości za odznaczenie sie­
b ie  ; n ie  zatruw ałabym  iey naym nieyszćy 
ch w ili bezzasadną zazdrością; lecz zau­
fa n iom  w  iey cnocie starałabym  się p rzy ­
w iązan ie  iey ku m nie ustalić.



GDYBYM BYŁ PANNĄ.

G dybym  b y ł  p a n n ą , starałbym się 
•więcey wykształcać serce, iak talenta ; bo 
prędzey  darnią błąd w m uzyce, lub tań­
cu , niżeli błąd ze złego wychowania po­
chodzący, błąd mogący mie'c wpływ na 
dalsze postanowienie życia.

G dybym  b y ł p a n n ą , nie znaydował- 
Lym upodobania w rozmowach, m aią- 
cych mody, lub obmowy na celu 5 lecz 
starałbym  się uczyć rzeczy pożytecznych 
i  przysłuchiwałbym się rozmowom nau- 
czaiącym.

Gdybym  b y ł  p a n n ą , ubierałbym się 
do twarzy, lecz nie małpowałbym kazde'y 
mody; bo to s'lepe posłuszeństwo wszy­
stkim  wymysłom te'y bogini, lubo od trzp io- 
tów  chwalone byw a, nigdy iednak nie 
może się podobać tym, którzy mogą bydż 
dobremi i rozsądnemi mężami.

Gdybym b y ł panną , nie czytałbym 
czczych romansów czas tylko zabieraią- 
cy ch , nie wstydziłbym się, gdyby mnie 
izarzucano , ze nie znam którego romansu
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W alter Scotta : alebym się wstydził, gdy­
bym Pamiątki po dobrey matce i tylu 
innnych równie dobrych dzieł nie czytał.

Gdybym b y ł  -panną, starałbym się 
um ieć kilka ięzyków; pierwszeństwo atoli 
przed innemi m iałby zawsze oyczysty.

Gdybym b y ł  panną , chodziłbym chę­
tnie na bale ; lecz dobry teatr przenosił­
bym nad naylepszy wieczór tańcuiący-

Gdybyrn b y ł  panną  kształciłbym się 
w  sztukach pięknych; atoli częscie'y wi— 
dzianoby mnie u  krosienek, lub przy ta­
borecie , niźli z pęzlem albo ołówkiem 
w  ręku bo iakkolwiek pięknie ie s t , kie­
dy pauna przybyłym gos'ciom pokazuie 
dzieła swoiego pęzla , lub ołówka ; iednak- 
źe dzieła te tracą na w artości, kiedy ta 
sama ręka która Madonnę malowała, ro­
bot kobiecych nie umie.

Gdybym b y ł p a n n ą , przyimowałbym 
grzecznos'ci od wszystkich mężczyzn, lecz 
serce oddałbym temu ty lk o , który nay— 
muie'y m ów ił, a czuł naywięce'y.

Gdybym b y ł  p a n n ą , siadałbym cza­
sem w braku czwarte'y osoby do stolika 
kartowego } lecz mniey uważałbym na to, 
choćby mnie wys'miewano że poddałam  
Króla pod A sa , lub źe nie umiem le­

wów markować.
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Gdybym b y ł  pa n n ą , byłbym weso­
łym  z  n a t u r y ;  le c z  n ie  p r z y m u s z a łb y m  s ię  
d o  w e s o ło ś c i , a lb o  d o  ś m ie c h u  z e b y  m o -

i0  Z G d y b y rn 'ab y t  p a n n ą ,  w o la łb y m  n ie  
„ m i e ć  m i t o l o g i i , lu b  n ie  w i e d z i e ć ; g d z m  
r z e k a  M is sy s ip i p ł y n i e ;  le c z  m u s ia łb y m  
z n a ć ,  w s z y s tk ie  r o d z a i e  l a r z y n ,  i  m g 'd y  
b y m  s o b ie  n ie  d a r o w a ł  t e g o ,  g d y b y m  
n ie  z n a ł  n a  k tó r e y  c z ę ś c i g o s p o d a rs tw a .

G d yb ym  b y t  p a n n ą , b y łb y m  s k ro
m n y m  n ie  z  p r z y z w y c z a ie n ia  , i  m g  y  n i 
o k a z y w a łb y m  s ię  l e p s z y m  o d  d r u g i c h , 
n i ź l i b y m  b y ł  w  is to c ie . . . .  .

G d yb ym  b y ł  p a n n ą ,  w ię c e y b y m  s łu ­
c h a ł ,  ia k  m ó w i ł  i w o la łb y m  „ c h o d z ie  z a  
m a ło - m ó w ią c e g o  , ia k  z a  m ó w ią c e g o  m e  
d o r z e c z n ie ,
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W ig ilia  Nowego R o łu  albo list 
K aroliny do swey przyiaciothi. 
(Z pism A . Kotzebue przez U. A. K.)

Tak tedy, luba moia Julio , poszłam 
za m ą z , a^ do tego bardzo szczęśliwie ; 
komum zas to w inna, nigdy nie zga­
dniesz.

Oto naszły stare'y kucharce, ow /y 
poczciwey Krystynie, co zyzem patrzy, co 
ńayszczerzśy wierzy w upiory, i co nas 
tak bawiła, kiedyśmy byli dziećmi

A toż co ? zawołasz z podziw ieniem , 
Więc nie miłoac ślepa, ale stara kucharka 
zyzowata , tak nagle zapaliła dla cię po­
chodnią Himenu!

N ie , tak nagle to się nie s ta ło ; od 
miesiąca iuz bowiem, powinnam cię by­
ła o tym uwiadomić. Nie gnieway się: 
nm uwazay mnie za nadto skrytą. Gdy­
byś była przy m nie , dawno’bys' o te'm 
wiedziała ; bo w iesz, ie  dwie m łode pan- 
ny> żyiąc z sobą w przyiaźni, w iedzą 
o wszystkich swoich sekretach, tak do-.
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b r z e , iak z n a ią  su k n ie  ie d n a  d ru g iś y .  
Z ra z u  w y m k n ie  s łó w k o , p ó ź n ie y  i  d r u ­
g ie ; n a re szc ie  o d k ry w a  się  p ó ł  ta ie m u ic y , 
z k ló re y  d o m y ś lić s ię m o ż n a  re sz ty ; a o tw a r -  
tos'ć se rca  m im o w o ln ie  s ię  o d k ry w a . L ecz  
n a  p i ś m ie , M iły  B o ż e : trz e b a  u ż y ć  za 
tłó m a c zó w  d w adzieścia  c z te ry  l i te r  ^abe­
c ad ła . -Tak tu  o d w a ży ć  się  w y k re ś l ić  o w e  
s z e ś ć  k tó re  ta k  d o b rz e  u c z u c ia  m ło d e g o  
s e rc a  m a lu ią  !

S m ie ie sz  s ię  z te g o ,  d o b ra  m o ia  J u ­
lio  ! w szak że  to  ic s t is to tn a  p raw da#  
w  ow cy  szc zęś liw cy  e p o c e , k ie d y m  po  
ra z  p ie rw sz y  se rce  m e ,  p rz e d  n o w e rn i 
W rażen iam i o tw a r ła ,  ilo z k ro c  cb ia łam  n a ­
p isać  w y ra z  ten  m i ł o ś ć , ieszcze  p rz e d  
u k o ń c z e n ie m  d ru g ie )  l i te ry , w y p a d ło  m i 
z  r ą k  p ió ro . B óg  w ie  , iłe m  s ię  ra z y  
w s ty d z i ł a ! . . . L ecz  w id z ę , źe  m ia s to  
o p o w ia d a n ia , ż a r tu ię  P o s łu c h ay  tedy !

W  w ig ilią  no w eg o  r o k u ,  b y ła m  za ­
ję ta  h a f to w a n ie m  o s ta tn ieg o  k w ia tk a , n a  
w o re c z k u  d la  m o iś y  b a b k i. W  te rn  K ry ­
s ty n a  w c h o d z i,  i z w ra ca ią c  k u  m n ie  l e -  
d n o  sw e  oko sk rz y w io n e  , rzecze : czy  p a ­
n ie n k a  sam a ? A iuż ci K ry s ty n o  p o s tę -  
p iiie  z a tem  na  ś rzo d ek  p o k o iu ,  i p o s trz e ­
g a m , że  p ra w ą  rę k ę  p o d  fa rtu c h e m  trz y ­
m a . P o g ląd a ła  w ó w czas  ta k  ta icm n iczy m  
s p o s o b e m , z c  p rz y s ię g ła b y m , iż m a m i

B 3
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słodki oddać bilecik. —  Cóż to tam  p rzy ­
n io słaś , K rystyno? Szczęs'cie pan ienk i. 
E y  to nie w ielkie kiedy się całe w  tw o­

im  ręk u  m ieści.
N ic n ie odpow iedziała, w strząsła ty l­

ko głow ą, i zdaw ała się bydż nie pew ną* 
Serce m i b iło  ; wszystkie bow iem  pozory  
dow odziły  gruntow o ości m oich dom ysłów . 
T y m  czasem moia Ju lc iu  odkryła się ta -  
iem nica ; to co Krystyna z taką do m nie 
cerem onią przyniosła , w iesz czem  było  ? 
kaw ałkiem  cyny.

M am  ze ci w yznać m óy n ierozsądek  ?• 
P ra w d z iw ie , szczerze ci m ó w ię , ze p o -  
rządn iebym  była zgrom iła K rystynę, gdy­
b y  się w ażyła list do m nie przyym ow ać. 
a iednak gniew ałam  sie p raw ie , pozna­
w szy m ą om yłkę

Co to znaczy? zapytałam  iey  sn ro -  
w ie. A c h ?  pan ienko , odpow ie K rystyna, 
wszak to dzis wigilia nowego roku, chw i­
la naydogodnieysza do poznania swoiego. 
szczęścia.

D ay m i pokóy, odpow iedziałam  n ie -  
iako z gniew em . W szelako nieprzesta- 
wała czynić nalegań , dopóty, aż póki 
chcąc ią zaspokoić, zgodziłam  się w lać 
łyżk ą  cyny stopione'y do zinme'y wody* 
iąk ty lk o  czary sw e przyrządzi.

*



O w o z  o n a  n a ty c h m ia s t sk w ap liw ie  
b ie rz e  s ię  do  ro b o ty , p rz y n o s i ż a ru  n a  
k o m in e k ,  to p i c y n ę  tv  ły żce  ż e laż u ey , 
i w  c iąg u  ty ch  p rz y g o to w a ń , 2 a p o w iad a , 
£ e  za m in u tę ,  dz ięk i te'y ope racy i c z a r -  
n o x ię z k ie y  p o z n am  p rz y sz łeg o  m a łż o n k a , 
i  ego  ch a ra k te r  i t .  d . R ecep ta  ta  ̂ m ia ła  
b y d ż  n ie z a w o d n ą , n ie  ie d n a  z  iey  d ó ­
b r  j  cli przy ia c io łek  iu ż  to  sp ra w d z iła , 
p rz y z n a m  ci s i ę ,  że te  b re d n ie  w  d o b ry  
m n ie  h u m o r  w p ra w iły .

G d y  iuż  w szy stk o  b y ło  g o tow e  , w z ię ­
ła m  nieco  s to p io n e y  cy n y  w  ły ż k ę  s re ­
b r n ą ,  i p o d łu g  iey  m ą d re y  p o ra d y , w y ­
b iłam  p o w o li do  szk lan k i z  w o d ą  z im n ą . 
Z  p o c zą tk u  w y śm ien ic ie  to  poszło  ; lecz  
c h cą c  się  co k o lw iek  o b ró c ić  k u  św ia tłu , 
ta k ie m  się  p op isała  n ie z g ra b n ie , ż e m  t r ą ­
c iła  ło k c ie m  o ś c ia n ę , i re s z tę  m e ta lu  n a  
l e w ą  rę k ę  w y la ła .

W ie lk i k rz y k  w y d a ła m  z b o m . U y -  
c ie c , m a tk a , i cio tka p r z y b ie g l i : ż a ło w a ­
n o  m n ie ,  u p o m in a n o , a K ry s ty n a  k tó ra  
b y ła  u c ie k ła ,  p o w ró c iła  n a  m o ie  ię k i i  
n a  zaw o łan ie  m a tk i. J ak o ż  b y ła  za ię ta  
inn&y w ag i p rz e d m io te m ; p o rw a ła  szk la n ­
k ę ,  w  k tó rey  cyna  o s ty g ła ,  i z w ró c iw sz y  
n a  n ią  sw e s'ledcze o k o , u y rz a ła  w y n a d -  
g ro d ze n ie  sw y c h  t r u d ó w ,  sp e łn io n e  sw e 
ży cze n ia . P o d  c z a s , g d y m  leż ąc  ną  k a -
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napie , użalała się na m ą rękę- sparzoną , 
przystąpiła do innie z twarzą uradowaną 
i rzekła po ciclm: nie mysi panienka, o te'y 
małe'y dolegliwości; bo w krotce póy- 
dziesz za m ą ż , za człowieka poczciwego 
i pięknego, Matka moia chciała ią wy­
pęd zić , lecz na rnoie wstawienie się, zo­
stała znowu.

Wszelkie śrzodki wynaydywane na 
nkoienie moich cierpień były bezskuteczne: 
przez całą noc nie zmrużyłam oka. Po­
słano po Chirurga, który się zaiął opa­
trzeniem  spalenia, podług wszelkich, swey 
sztuki prawideł.

T ym  czasem gdy się to działo a 1am 
lak trup  blada, zostawaiąc w ręku dokto­
ra w  uaywiększym toalety nieładzie, Pan 
Sekretarz Lindan  wszedł nagle do poko­
ju . W idziałam tego m łodzieńca; nie w ię- 
cey iak dwa razy w moim życiu , a n i-  
gdym go, ani słowa nie słyszała m ówią­
cego, możesz więc sądzić, iakem się zdzi­
wiła. Pierwszą moią mysią było^ okryć 

• się szalem, na bliskiey kanapie lezącym ; 
lecz na nieszczęście nie mogłam go do­
sięgnąć, bo Chirurg trzymał moią rękę 
chorą. W krótce inny nawał myśli wybił 
m i z głowy szal i siebie samą;- Lindau 
bowiem  straszny iak widmo , rzekł do mnie 
iąkaiąc s ię , dam y P an i, potem obróciwszy
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do chirurga, acli! panic, w im ien iebą, m at­
ka moia um iera , ma iakieś zapalenie ka­
zano ivy krew puścić, od pół godziny bie­
gam po mieście i nie mogę znaleźć chirur­
ga. Chciey ze inną póyść natychm iast i 
ocal życie mey matki.

Niech tylko opatrzę pannę , odpowie­
dział chirurg z naywiększą flegmą. Nie 
dałam mu dokończyć, ledwo co był ob­
wiązał mą rękę, odepchnęłam go od sie­
bie. Pomniy AVPan, rzekłam , iż m inuta 
może stanowić o życiu lub śmierci te'y Ta­
ni. Idź powrócisz pote'm!

Ależ chciey Pani rozważyć, rzecze ten  
człowiek lodowaty, nie bliska ztąil droga, 
mam wielu pacyentów , wątpię zatem czy 
będę mógł wrócić.

Bodaybyś i nie pow rócił, zawołałam 
w  gniew ie, zmienione bowiem rysy i wy­
raźne P. Lindau strapienie, żywo m nie 
przeniknęły.

Jak sobie chcesz, rzecze Chirurg, zbie- 
raiącswoie narzędzia. W czasie tych przy­
gotowań , Lindau nieco się uspokoił, spoy- 
rzał czule na mnie , a potem na rękę spa­
loną i chciał ią pocałować . . .  zapewne 
przez wdzięczność; usunęłam ią prędko i 
podałam mu prawą. Pocałował ią z unie­
sieniem. Nigdy , pow iedział, , .  Zdaie tai
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się , ze chciał powiedzieć, n ig d y  nie ZcL~ 
■pomnę, lecz łzy mii przerwały moWę. Du­
sił się łk.aniatni, wziął pod rękę fchiriitgft, 
którego powolność była nieznośną i po­
ciągnął go za sobą, nie skłoniwszy się 
nawet.

Są w życiu , droga moia Ju lio ! oko- 
licznos'ci w których iedna chwila na oce­
nienie osoby wystarcza. Czy pamiętasz te­
go zacnego człowieka , któreinum odmó­
wiła mey ręk i, iuż temu dwa lata? los 
zrządził iżbym go po raz pierwszy uyrza- 
ł a , (było to wogrodzie publicznym) roz­
gniewanego na sługę. M ushł on zapewne 
dać słuszny do gniewu powód , bo pan 
mocno był roziątrzo- y, i w takim razie 
m ężczyzna, wcale nie iest do kochania. 
Słow em , nie podob ł mi się , zawsze kie­
dym go potem spotykała , albo o nim my­
ślała , sądziłam , że widzę twarz iego za- 
palczywos'cią zmienioną. Odmówiłam mu 
bez ogródki. Czas pokazał, żem błądziła, 
bo z pewnych zrzódeł, iż żonę sw ą, któ­
rą  póżniey poiął, szczęsTiwą czyni.

A Lindau , iużem go dwa razy widy­
wała na balu, a ledwom oczy na niego 
zwróciła; dopie'ro szczerze mówiąc, w o -  
wym dniu o którym tu była mowa, pier­
wszy raz uyrzałam Jakiemże spoglądałam
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o k ie m ?  iak n a  d o b reg o  s y n a , k tó re g o  tro ­
sk liw o ść  tro szcząca  się  o m a tk ę ,  n a y le p -  
szego m ałżo n k a  ro k o w a ła , tw a rz  iego  b la ­
d a ,  p rzez  cały  d z ień  n ie w y sz ła  m i z  p a ­
m ięc i : w ła sn y ch  n a w e t z ap o m n ia łam  c ie r­
p ień . Po  p o łu d n iu  posła łam  s łu żąceg o  do  
P a n i L i n d a u , d o w iad u iąc  się o iey z d ro ­
w iu- O d p o w ie d ź  p rzy n iesio n a  , c zy n iła  n a -  
dz ie ię  w y z d ro w ie n ia . Z an o s iłam  do  n ieb ios 
m o d ły  go rące  , o ocalen ie  tey k o b ie ty , k to — 
re y n ig d y m  w ż y c iu  n ie  w id z ia ła . C o d zien ­
n ie  po sy ła łam  do  n i e y , i d o n o szo n o  m i, 
ż e  s ię  coraz  m iała  lep iey , iakoż n ie d łu ź e y , 
iak  w m ies iąc  zupełn ie  w y zd ro w ia ła . W te n ­
czas d o p ie ro  o s ą d z iła m , iż m n ie  n ic  n ie  
u p o w a żn iło  iuż  d o  okazy wania- d a ls z e j  t r o -  
sk liw o s 'c i; se rce  m n ie  tak o ż  n a p o m in a ło ,  
że  n ie  w y p ad a  tak często  zay m o w ać  się se­
k re ta rz e m  L in d a n . L ecz  serce  lu d zk ie , po­
d o b n e  ie s t do  ow y ch  dzieci zep su ty ch , k tó ­
re  b ę d ąc  p rz e k o n an e , że po g ró żk i ich m atk i 
s p e łz n ą  na  n ic z y m , n ie  p rz e s ta ią  ro b ie  te ­
g o ,  co im  z am arzy .

P ra w d a  , że lu b e  to  w ra ż en ie  , co d zien  
m o c  sw ą  tra c iło ;  m iło ść  b o w iem  iest ro ­
ś l in ą  , m o g ącą  ty lk o  k w itn ą ć  w  o b liczu  
słońca , to  ie s t g w iazdy , p od  k tó re y  w p ły ­
w e m  zosta ie  ; lecz  na szczęście  x L in d au  po­
s trz e g ł t a k ż e , iż  g rze czn o ść  w k ła d a  nart 
o b o w ią z e k , okazan ia  s w e y  w d z ię c z n o śc i.



52

za mole o lego matkę troskliwos'c. Jedriey 
niedzieli oddał mi wizytę ceremonialną. 
Zadrżała mi dusza, kiedy służący go oznay- 
mili ; zdaie mi się naw et, że twarz moia 
kolorów nabrała, przyięłam go grzecznie, 
rozmawialiśmy z sobą o różnych rzeczach. 
Ja tylko sama prawie musiałam podniecać 
rozm ow ę, boon  tak był roztargniony, tak 
nie s'mialy. . . Zdawał się więcćy zaymo- 
wac się patrzaniem na m nie , iak słucha­
niem a iłem razy nań natarła i przyna­
gliła do pokazania całego wdzięku iego do­
wcipu w odpowiedzi nayciekawsze'y, zbywał 
mnie wyrazami tak  lub nie . W zięłabym 
go była za człowieka nayniezgrabnieyszego 
i naymniey rozsądku maiącego ze wszy­
stkich , gdyby nie ów ogień , który pałał 
w  iego oczach i był dowodem gepiuszu. 
Znalazł powód do przeciągnienia swey w i­
zyty, robiąc nieiako inwentarz mego po- 
Loiu: śledził, przenikliwem okiem naydro- 
bnieysze przedmioty i każdemu nie szczę­
dził pochwały. Zachwycał się widokiem 
hijacyntów stoiących w  porcellanowvch w a­
zonach na kominku ; chwalił raoie obrąby- 
wanie chustki; przerzucał me x iążki, ro­
biąc stosowne i subtelne uwagi ; chęć iego 
atoli, dawania wszystkiemu pochwał, po­
suwała go czasem zhyt daleko. Nakoniec 
rz e k ł, bardziey do siebie, iak do m n ie :
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w szystko tu  zachw ycaiącą m a czystość, po­
rządek  do zadziw ienia i gust w y tw orny! 
o  co za roskoszne pom ieszkanie !

Cozem  m iała  odpow iedzieć na to ?  O y -  
ciec m óy k tóry  w te y  chw ili b y ł w szed ł, 
w y rw ał m nie z ostatecznos'ci. O panaw ał 
Z kolei m łodzieńca, a rozm ow a bardzo uczo­
n ą  się stała. W ie sz , m óy oyciec dobrym  
jest p raw n ik iem ; rozpoczął w ięc długie 
rozp raw y  o processach i praw ach. T u  do­
p ie ro , m iałam  zręczność przypatrzenia się 
ry som  L indaua. P rzekonałam  się , źe iego 
rozm ow a ze m n ą  dla tego m nićy m iała po­
w abów  , i i  serce zbyt za ię te , n ie  d o zw a­
la ło  dow cipow i w  całym  okazać się blasku: 
za co m u byłam  w dzięczną. G dy iuź m iał 
nas pożegnać , oyciec m óy p rosił go na o -  
biad. P rzysta ł chętnie , prosząc ty lko  o po­
zw olenie oznayinienią sw ey m a tce , aby go 
n ie  czekała.

Przez cały obiad nie spuszczał m ię z o -  
ka. Sm akow ał więce'y w pieczystem  , k tó ­
r e  albom  sama k ra ia ła , ąlbo m u podała; 
w ychw ala ł szczeąólniey sałatę przezem nie 
p rzypraw ianą . N akoniec kiedy p rzy  desse- 
rze , oyciec móy p o w ied z ia ł: lubię bardzo 
to o ia s to , bo ie m oia córka robiła , rzucił 
n a  m nie w zrok tk liw y, iak gdyby to było 
ty lk o  dla niego. Zegnaiąc się ze m n ą , set-
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sną! m nie za r ę k ę i  W tym  nieco znala­
złam  zuchw alstw a.

T o  będzie w ielki p ra w n ik , rzekł o y - 
ciec  po iego odey śc iu , poznałem  to , iak 
ty lko  usta o tw orzy ł. T en  człowiek będzie 
um iał kochać , pom yśla łam , serce m eie od 
p ierw szego  w idzenia ote'm  m ię prześw iad­
czyło.

O sm  dni upłynęło . N ie w idziałam  iua, 
pot<*m Sekretarza L indaua, n ie słyszałam  
n aw et o nim  , lecz zawsze w  m ey pam ięci 
h y ł p rzy tom ny. G łos wieszczy szeptał mi, 
Że go w  przyszłą uyrzę niedzielę. Jakoż 
p rzy b y ł w  istocie a naw et bardzo w cze­
śnie , co m i się nie naylepie'y w ydało . S ły ­
szał będąc u  nas na obiedzie , iż w staw a­
łam  rano, i że rodzice długo sypiali. U spra­
w ied liw ił się w szakże ile  m ó sł. N ie by ł on 
iu ż  tym  sam ym  co w  zeszłym tygodniu . 
"Wyraz iego tw arzy  b y ł śm iały, uym uiący 
i  poufały , co m u dziw nie przystaw ało . 
C h c ia ł, podobnie iak w przódy  w szcząć 
rozm ow ę o rzeczach oboiętnycb, lecz sądź 
o m oiem  zadziw ien iu , kiedy m ię wziąw szy 
śm iało za rękę , w  tych się odezw ał sło­
w ach *.

P a n i ! serce m oie i um ysł odkry ły  m i, 
że iednoczysz w  sobie nayrzadsze przym io­
ty . D o mego szczęścia braku ie m i kobiety, 
k lóraby usłała kw iatam i śęieszkę moiego £y-*
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cia. Żadna prócz ciebie, nie zdaie mi się 
do uszczęśliwienia mię sposobną, s'miem 
sobie pochlebiać, że moie usiłowania w po­
dobaniu się lobie, nie powinny bydź za­
wiedzione. Nie iestem bogaty ale mam urząd 
dostatn i; tyś roaiętna, i to mnie trapi, bo 
ci nic prócz miłości, z życiem tylko zgasnąć 
mogącey , miasto bogactw , ofiarować nie 
mogę. Ten krok któregom się chwycił, iest 
skutkiem czc i, inką innie natchnęłaś ku so­
bie ■■ ckciałażbyś dowieśdź swoic'y wzaie- 
mności , szczerą na to odpowiedzią

Ach! kochana Julio 1 nie iestem w sta­
nie przypomnieć sobie com w owczas od­
powiedziała. Musiałam wszakze nie zle się 
znaleźć , bora widziała radość w iego o- 
czach. Stara Krystyna, która w tcnczas 
właśnie przyszła była po niektóre zlecenia 
do obiadu , otworzyła drzwi, a spostrzegł­
szy co się działo , rzekła do ranie po od- 
ieżdzie P. L indaua: a cóż? nie sprawdziłaś 
się moia wróżba.

Ucieszył się mocno oyciec, kiedym 
po wielu O gródkach  i zwrotach, powie­
działa , że ów m łodzieniec, którego tak 
biegłym w prawnictwie u znał: nie był mi 
oboiętnym. Vf  rzeczy sam ey, bardzo był 
szczęśliwy, źe P.Lindau, tygodniem wprzó­
dy dał mu dowód swoich obszernych wia­
domości i bo w czasie drugich odwiedziu,
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znalazłszy go w ięcej’ nieco zaprzątnionym , 
n ie pow ziąłby b y ł tak dobrey  o n im  opinii. 
Po niektórych zw yczaynych osw iadcze- 
n ia c h , oyciec m óy  na zw iązek przysta ł. 
Już  dzis m iesiąc się kończy , kochana J u lio ! 
iak iestem  nayszczęs'liwszą z m ałżonek, 
darow ałam  ładny prezen t moiey K ry sty n ie ; 
g dyby  nic owa zabawna iey mys'1, dow ie­
dzenia się o m oim  szczęściu, i gdyby nie 
ów^ w ynik ły  ztąd  p rzypadek , nigdybym  
m oże m ego drogiego nie znała L indaua.



R A D A  M A M Y .

M ola Mama zawsze w ola ,
O y  dziew czyno bądź ostrożna*, 
M łodym  chłopcom  nie w ie rz  zgoła, 
N igdy  ufać im  nie m ożna.

Jak  dla róży  ranek chłodny ,
N iesie zgubę m oie dziec ię ,
T ak  wam  szkodzi chłopiec zw odny , 
N ie w ierz chłopcom  n igdy w  swiecie.

O y bo też to sztuczki zdradne,
N a dziew częta biedne godzić .*
Jak  aniołki są uk ładne ,
A  iak lisek  zw ykli szkodzić.

P iękna rad a  m oieyM am y,
L ecz iakże ią  spełnić trudno  ,
Z  Jasiem  chw ilkę n ie  gadam y,
A  iuż sercu cós' tak  nudno.
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O P A Ń S T W IE  T U R E C K IE M .

{JVyiątek z d zie ł Józefa Hammera)

P raw odaw cy  Tureccy  silili się widać, 
nad  przepisami ceremonialnemi i ety ki e -  
t a ln e m i , nietylko co do urzędników i dy­
gnitarzy  , lecz i co do naymnieyszycb ofi- 
cyalistów, b ą d ź  przedstawianych Cesarzo­
w i , bądź  przypuszczanych do ucałowania 
ręki ieeo. Et-ykietalnos'c ta , nie iest wpra­
w dzie  sankcyonowana przez żadne prawo, 
lecz są to rozporządzenia , też samą moc 
m aiące ,  iak i władza nad maiątkicm i ży­
c iem każdego Turka.

Mahomed zwycięzca, panuiący od i4 5 l  
do i482 r . , kazał ogłosić przepisy etykie­
t y  dworskiey  w  Stambule. Soliman pra­
w odawca ( i520 -  1 566) poczyniwszy dodat­
ki r ó ż n e ,  ustanowił  Sekretarza S tanu przy 
Teszrifadzie  (Wielkim mistrzu ceremonii). 
P o d  Sułtanem Achmetem I I I , , różne te 
ustawy, zgromadzone zostały w ię d n ą  ca -  
łos'ć przez Achmeta EfFendego Wielkiego 
m is trza  C e re m o n i i ,  i znane są pod ty tu -
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łem  Teszrifatisada.' W  n iey  to znaydtiią 
się wszelkie przepisy etykietalnos'ci i p rze­
pisy dla wszystkich klass lu d z i, co do no ­
szenia ubiorów  i turbanów  (zawoiów).

N ayskrupulatniey obchodzone bydź m u­
szą cerem onie w e wszystkich sw ych szcze­
gółach ; m ianow icie przy uroczystościach 
pu b liczn y ch , iako to w  św ięto Bairamu 
yl'ebri/cijd) po pos'cie Ramassana. Ro­
cznicy urodziny  Proroka [Mewludi nebi) 1 
św ięto odw iedzin odzieży proroka (Skirkai 
szerife).

S p ię to  Bairam u iest gatunkiem  d w o r -  
sk ie y g a li, gdzie w zaiem ne w izyty cerem o­
nialne są sob ie  oddaw ane i dosyó iest p o ­
dobne do naszego Nowego R oku. Szóste­
go to dnia B airam u, przypuszcza S u łtan  
do iro n u , od N aywyższego dygnitarza aż do 
kuchcika , do ucałow ania ręki.

Rocznica urodzin  proroka obchodzi się 
dw unastego miesiąca Rebiulei pw el w  M o- 
szei Achm eta I . W  tenczas udaie się S u ł­
tan z całym  sw ym  dw orem  dla p rzy słu ­
chania się żyw ota proroka i s'piewow o 
nim że w Językach Tureckim  i Arabskim* 
N astępuie potem  uroczyste oddanie odpo­
wiedzi Szeryfa z Mekki , na lis t pisany S u ł­
tana , corocznie z daram y z w ielką kara ­
w aną odchodzący. Po skończeniu tych 
obrzędów , następnie cerem onia rozdaw a-
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n ia  kaftanów  czyli tak zw anych sukni ho­
norow ych , trzem  p ierw szym  śp iew akom , 
Reis E fendem u i K islar Adze naczelniko­
w i E unuchów  czarnych , k iory  w  ten  dzień 
ty lk o  iest w idzialnym  d la  publiczności.

Św ięto odw iedzin odzieży p ro ro k a , 
odbyw a się piętnastego m iesiąca Ramasan. 
W  dzień ten udaie się S ułtan  z całym  sw ym  
dw orem  do skarbcu sw ego , gdzie wyięta 
suknia czarna z siersci w ielb lądziey , z czter­
dziestu  nader bogatych p o k row cow , poda­
w an ą  byw a w szystkim  do ucałow ania. Po 
tey  cerem onii, m acza tę suknią K islar Aga 
w  w odzie , w  w ielkim  sreb rnem  naczyniu  
będącey . Późniey w odę tę  przelew aią w  bu­
telk i i p ieczę tu ią . . .  m a bydż bardzo sku­
teczna przeciw  różnym  chorobom  i do le­
gliwościom  , pożaru  naw et do dom u gdzie 
się znayduie , n ie ma dopuszczać.

P rzy  w szystkieh tych w ym ienionych 
cerem oniach  iak i przy obchodach , u ro ­
dzenia syna lub córki C esarskiey , zdum ie­
w a  się w idz nad p rzep y ch em , spostrzega 
ieduakow oż niezgrabnę p edan teryą  d o n a y -  
w yższego stopnia posun ię tą .—*

Ilos'6 dw orzan otaczaiącycli Sułtana , 
odpow iada cerem oniom  i etykietalnosci.

D w ó r Sułtana dzieli się na dwie czę­
ści , to iest zew nętrzny  i w ew nętrzny, p ie r-
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wszy odbywa służbę obok osoby Sułtana, 
drugi koło i ego Haremu czyli Seraiu.

Na czele pierwszego stoi Kapu A g a ,  
czyli naczelnik Eunuchów białych, na cze­
le drugiego K islar A g a ,  naczelnik Eunu­
chów czarnych.

K a p u  A g a  pilnuie osoby Sułtana, 
jako powierzonego itiu kleynotu , lak w cza­
sie woyny iak i pokoiu. Ma pod swąr ko­
m endą kam erdynerów , (którzy nie raz ztey 
służby do wysokich dostojeństw przecho­
dzą) , gwardye skarbcu i kleynolów koro­
ny , officerów puharowych przygotowuią- 
cych napoie dla Sułtana , officerów pachni- 
deł i tein podobnych. Kuchnia Cesarska, 
staynie , ogród wraz z Bostandzim  Baszą, 
maiącym dozor nad ogrodem i strażą Se- 
raiow ą, Sokolarnia, Im acy  (xięża) , do­
ktorzy, chirurgi, astronomowie, professo- 
ro w ie , sekretarze dworu i K apidzi Basza  
Szambel.au wprowadzający do audyencyi 
zagranicznych posłów , który również za- 
dowolnienic Sułtana, lub rozkaz wygnania, 
konfiskaty maiątku, lub uduszenia, różnym  
urzędnikom oddaie. Straż czyli gwardya 
seraiowa , iest również pod Kapu Agą i skła­
da się z Kapidzuw  odźwiernych , pilnuią- 
cycli weyścia do Seraiu, których liczba do 
dwóch tysięcy dochodzi. Bostandzi w i" 
lusci pięć tysięcy są podzieleni do ogrodu



statków wodnych i artylleryi. Balladzc 
tracze i łupacze drzewa. Solaksi również 
straż mieyscowa z czterechset ludzi się skła­
dająca i P eiksy  gwardya wyborcza z dwu­
dziestu tylko ludzi, odznaczająca się boga- 
temi ub ioram i, nakoniec Czauszy posłan­
ce i M uterferryki czyli fury ery dworscy. 
Niemi używani są do wykonania exekucyi 
śm ierci, a karły do zabawy pańskiey. Mię­
dzy wymienioriemi urzędnikami , niektórzy 
maią śwe prerogatywy , i t;,k Mabei/idzi 
jnaią woluieyszy przystęp, A rs A galar  sam 
tylko ma prawo Cesarzowi proźby poda­
wać. R ik ia b  A g a la r ,  ̂podaiący strzem ię 
przy wsiadaniu na kon Sułtana i ICultuk 
W ersirle ry  podsadzający Cesarza na konia.

K i s l a r  A g a ,  noszący także tytuł 
A g a i dari se a d e t, to iest Aga domu pię­
kności. Naczelnik Eunuchów czarnych po 
części Abissyńczyków. Wielkie ma zna­
czenie: on to iest w stan ie , będąc w wiel­
kim zaufaniu u Cesarza, przewrócić Mini­
sterstwo całe , pomimo tego iednak , los 
iego równa się niewolnikowi , gdyż iak się 
wyżey powiedziało , raz tylko do roku pu­
blicznie okazać się m o że , dysuracyonowa- 
nie ied n e , uwolnić go może z S e ra iu , a te 
go zaprowadzi na wygnauie.

Nic więc dziwnego, iż przy tak w iel­
kich etykietalnos'ciach i ceremoniach iako
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i przy takim mnóstwie dw orzan; tytuły ró ­
wnie są szumne i napuszone , dla przykła­
du przytacza się tu użytych tytułów do trak-, 
tatu wSzistowic zawartego 1791 roku.

T y tu ł Su łta n a .
Ja sługa posiadłości i prowincyi nay- 

szlaclietnieyszych, iako też kraiow i miast 
nay szczęśliwszych, które służą za K ib la , 
(tę część ziemi do którey Muzułmanie twa­
rzą się obracaią w czasie modlitw i nabo­
żeństwa) całemu światu i za wielki ołtarz 
rodzaiowi ludzkiem u, mianowicie naysza- 
nownieyszey Mpkki, naywspanialszey M e- 
diny, Jeruzalem świętego, który zawiera 
świętość świętości, moszei Alaksa (kościo­
ła Salomona). Pan trzech wielkich re z j-  
deucyi, przedmiot zazdrości wszystkich kró­
lów ziem i, mianowicie Istambol, Edrene 
i Brussa; Pan raiu ziemskiego w  S y ry i, 
Egiptu iedynego i nieporównanego , całey 
A rab ii, A fryk i, Barki , Kairevanu , Hale- 
bu, Iraku Arabskiego i Perskiego, Lachsy, 
D ilem u, Rakki, Messnlu, Szehrśolu, D iar- 
bek u , Sulkordriju , E rsoru , Sivas , Adny, 
Karamanu , W any, Maurytanii , Abissynii, 
Tunis i T ripolis, C ypru, Rhodu, Krety, 
M orei, Morza Białego i Morza Czarnego 
z ich wyspami i brzegam i, krain Anatolii 
i  Kornelii, Bagdadu, mieysca przyszłej po-



m y śłn o śc i, k rain  K urdów  i G re c y i, T u r -  
cyi i T a r ta ry i , Czerkasów i K abardery i, 
G eorgii i D esztu K iptschak, wszystkich 
h o rd  i pokoleń będących w T a rta ry i;  całey 
B o sa ii, Belgradu dom u w oyny sw iętey, 
Serw ii z wszystkiem i fortecami i zam kam i, 
całey A lban ii, W ołoszczyzny i M ultan 
z wszystkiemi osadami i fo rteca m i, a spra­
w iedliw y P adiszach  (Pad i Szach, stróż i 
k ró l z perskiego) i zwycięźaiący Szech in- 
szach (król królów ) niezliczonych m ieysc i 
m iast , Sułtan syn S u łtana  , Cbakan (lub 
Chan) syn C hakana, Sułtan  S e lim , syn 
C hana, syn Sułtana Mustafy C h a n , z syn a 
Sułtana A chm et C hana, Ja  Szach, którego 
godność (diplóm e) panow ania , oznaczoną 
iest z«akiem  nayw yższym  dostoieństw a], 
od pana dwóch części św iata i k tórego pa ­
te n t Kalify iest ozdobiony dostoynym  ty­
tu łem  P ana dw óch morzów*

T y tu ł W ielkiego W ezyra , chociaż nie 
tak d łu g i, lecz więcey ieszcze ma przysady.

N ayszanow nieyszy W e z y r , Radca g o ­
dny  nay większych pochw ał, m aiąy sobie 
poruczone rządzić  ludźm i i k tóry  p row a­
dzi interessa kraiow e z rzadką przenikli­
w ością , k tó ry  ustanaw ia interessa ludzko­
ści iako nay waznieysze, niechybiaiąc nigdy 
swego celu , k tóry  kładzie fundam enta pań -
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s tw n  i  lego  p o m y ś ln o śc i, n a d to  w z ro a ćn ią  
fila ry  iego w ie lkośc i i  w ie lk ich  iego  p rz e ­
z n a c z e ń , k tó ry  p rz y p ro w a d z a  d o  n a y w y ż -  
uzego szczeb la  s ław y  p ie rw sze  ze  w sz y s t­
k ic h  C esa rs tw  i k tó ry  z a rząd za  s to p ień  K a ­
l i f a tu ,  Jiissm f P asza, o b d a rz o n y  ła sk am i o d  
sw eg o  P an a , n ay w ięk sz y  ze w szy stk ich  W e ­
z y ró w  , g en era liss im u s , nadzyyyczayn ie  sza ­
n o w n y , p e łn o m o cn ik  n ieo g ra n iczo n y .

N iech  Bóg u d z ie la  m u  d łu g o  szczęścia  
i  p o d w y ż sz a  w ła d zę  iego.

M uftego  ty tu ł  m a  ró w n ie ż  sw o ią  oka­
za ło ść

M ą d ry  n a d  w szy s tk ich  n a y g łęb szy ch  
m ę d r c ó w , w y n io s ły  n a d  w szy s tk iem i n a y -  
w zn io sley szem i l u d ź m i , len  k tó ry  po tra fi 
ro z w ią za ć  w sze lk ie  w ą tp liw o śc i co do  w ia ­
r y  i z a ła tw ić  w sze lk ie  sp rzeczk i, k lucz  p rz e ­
n ik liw o śc i i  p ra w o śc i,  św iatło  ( la n te rn e )  
o d b iia ią ce  o d  b o g ac tw  w sze lk ich  u m ie ję ­
tności.
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Gzy to  p raw d a?
W szystko podw yższa sw ą n a tu ra ln ą  

w arto s 'c , i t a k ’ Ż ołnierz przechw ala się 
ze sw ych ozynów , D yplom atyk ze sw ych 
u k ła d ó w , A utor sw ą w iadom ość, K o­
kietka sw ą p iękność, D w orak  sw ą pro - 
tekcyą , A rtysta  zręczność, F inansista r a ­
chun k o w o ść , G ach sw e szczęście u k o ­
biet, A ktor sw óy ta len t. K upiec sw ó j 
k re d y t, L ichw iarz sw ą n ie in te resso w n o ść , 
D łużn ik  m ożność opłaty , Bogacz dobro­
czy n n o ść , U bogi n ę d z e , G azeciarz li­
czbę ab o u en tó w , K ochanek m askuie się 
b y  dopiąć sw ego c e ln , Z ona durzy  m ę­
ż a ,  M ąż zaklina się na sw ą w ie rn o ść , 
D zieci kłam ią przed ro d z icam i, S łużący 
p rzed  pań stw em , Ż aden M agnat nie chce 
by d ź  członkiem  tow arzystw a u czonego , 
Rozpustnik co dzień stalszym  się s ta ie , 
M łoda dziew czyna nie m yśli iść za m ąż. 
D oktor w szystkich u zd raw ia . Mąż iest za­
w sze s ta ły m , Zona nigdy nieodm ienną", 
H andlarz koni , zaw sze takowe bez feleru  
przedaie , Przedaiący dobra traci na ich 
w arto śc i, k tóre tak bardzo w y ch w ala , 
K upiec taniey przedaie a niżeli kupił. Z go­
ła  że w szyscy rob ią  sobie igraszkę z p raw d y .



L O G O G R Y F Y .

i.
Mam nóg a i  jedenaście, cliociaź dwie w 

stoc ie ,
Znaydziesz we mnie siedlisko, i odgłos i 

zw ierze,
I  śpiewaczkę, co niegdyś miała pochwał

k r o c i e  ,
I straż , która włóczęgów W północy za­

bierze ,
TVszystlco, iuż na wszystkie strony, 

Jest teraz wsławiony.

a.
Stoię na ósriiin nogach niem aiąc ich wcale 
Z zadziwieniem codziennie wznoszę się 

wspaniale ,
Zem była m a łą . ieszcze wielu o tern po­

m ną ,
Teraz iestem zarówno piękną i ogrom ną. 
Przestosuy rnoie członki, a znaydziesz ca 

parzy,
Miasto, i z czego maią zyski piwo warzy 4 

W yraz milczenia ,
> 1 poniżenia.
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O sm  m am  nóg w  logogryfici lecz w  na­

tu rze  parę  ,
Co to czytasz w  tey  chw ili, iestcs m n ą  

m óy P a n ie ,
Z  m oich członków  utw orzysz zw ierzę  i 

p y ta n ie ,
I  to co znaczę, iuz czasy stare.

4.
T ylko  trzy  członki m nie składa \
Ma m nie ten , kto g rubo  gada,
G dym  bez g ło w y , graczom  znany,.
A  m óy koniec w m uzyce byw a w spom inany;

3.
Sześć  części m nie sh ładaią , k tóre gdy kto 

z m ie n i,
Z naydzie az dw a w yrazy, pytanie znaczącej 
I  to czem się głupiec m ie n i ,
I  to  co zw ykle byw a w  godziny g o rą c e ,

I  co od w ylew u b rą n i ,
W s z y s tk o  i spieszy i goni.

6.
M am cztery członki i iestem  w  s tan ie , 
P rzydać się w am  na sniadauie ,
A  kto m i głow ę zdiąć raczy,

L iczbę obaczy.
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G d y  m am  pięć członków ,' to zdeym uię 
g ło w ę ,

Z deym  inoi ą głow ę , doznasz przeciwności, 
A  gdy  iestem  przez połow ę , 
Pew no u jrz y sz  m nie w  ogrodzie,

Przem ień m e cz łonk i, w  nie iedney p rzy­
godzie ,

W  nie iedney okoliczności,
L ub co w ysiedzę, albo wskażę rzeczy nowe*

8.
Choć tylko m am  trzy  cząs tek , a zow ią 

m nie p rzec ie ,
N ayprzyiem nieyszym  na sw iecie.
Lecz bez pierw szey gdy dwie lic z ę , 

U staw nie krzyczę*

9 -

Mam członków  szesć,
M ożna m ię zjes'c,

C ierpliw ość m iey,
P rzem ień  m nie w  szerz y 
Jest w e m nie iw ie r z ,
I  pew ny kley ,
I  Polski g ró d ,
Co słyną ł w przód.
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Jeśli m am  cztery częs'ci, uyrzec m nie mo~ 
zecie ,

P rzy  rzekach na  całym  sw iec ie , 
Lecz kto mi piątą  doda łaskaw ie, 

Z n a jd z ie  m nie tylko w ied n ey  W arszaw ie. 
Z m ieniw szy wszystkie częśc i, znaydzie się 

co ś c in a ,
I  pokrycie i ros'lina.

S Z A R A D Y .
1 1 .

Pierw szego z trzecim  n ie  ch ce , kto g ry ­
w a w  arcaby.

Drugie K opczyński mieście kazał w  alfa­
becie ,

W szvsrfeo, gdy łączy d o b ro ć , sk rom ność 
i p o w a b y ,

Nayw iększem  dla człow ieka dobrem  iest 
na  sw iecie.

1 2 .

Taka iest sprzecznos'c, m iędzy niem i dw iem a,
Ze gdzie iest pierw sze ,  tam  drugiego nie 

m a ;
A  gdzie iest d ru g ie , pierw sze bydź nie 

m oże *
W szystko zas' m iędzy w onne rzeczy w łożę.
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Z A G A D K A .
i 3.

Naymoznieysi mnie ludzie , wynoszą nad 
siebie , •

A iednak rozkazywać nie mogę nikom u; 
Co większa — chociaż chętnie służę im  

w potrzebie,
Jak tylko iest pogoda, siedzieć muszę 

w domu.
O D G A D N I E N  I A. 

i .  K o n dryng ton , w którym s ą ;  N ory, 
T o n , Tryk , Tody, Ront.

а. W a rsza w ą , w którey są ; Zar, Rawa, 
W a r , Sza, W ara.

3. C złow iek, w któiym  są: W ół, Co? 
Wiek.

4. B a s,  w którym  są : Ą s , S.
5. P o czta , w którey są: Poco? Co? Cap, 

P o t , Czop.
б. Z r a z , w którym ies t: Raz.
7, Topor, w którym są : Opor, P o r,T rop , 

Tor i
8 B a y ,  w  którym iest: A y !
9. S łu p ka , w którey są: W ilk, Lak, Liw.

1 0 .  Tam ka , w którey są: T am a, K a t ,  
Mata , Mak.

11. Kobieta .
12. Balsam•
3 3, Parasol



Za pozwoleniem Cenzury.


